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117. Strąków 22. Maja —  Czwartek Rok 1851.
Wychodzi w Krakowie

codziennie, wyjąwszy N iedziele i Święta.
C e n a s

* SRa ko w ie  m iesięczna 6 zip. —  kw artalna 18 zip. polską monetą. 
Kra ju  kw artalna razem  z przesyłką pocztową '

p r z e d p ł a t a

złr. 2 0 kr. m. k.

S h t a j e  się w K sięgarni F. B a u m g a r d t e n a  przy Głównym R ynku N r 45 3. 
' '“S d z e  przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r  o s t  do b i ó r a  E X P E D Y C Y I CZAbC 

| ’ n-aziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 11 CZAS
Przyjmują s ię

O G Ł O S Z E N IA , r o z p r a w y  o d e z w y  w szelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  lite rack ie , księgarskie, handlowe, przem ysłow e, rolnicze itp. 

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna , dzierżaw  itp.
Za o p;ł« * •!

ad w iersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów  za każdą publikacyą na  stępel rządowy

L i s t y
niefrankouiane nieprzyjm uja s it , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów . 

JggSSp N um er pojedyńezy kosztuje 10 groszy.

Kraków7 21 maja.
Przypadek zrządził, że numer 26ty  T y -  

,J°dnika Petersburskiego  doszedł nas do- 
Nfcro w tej chwili. W ita  w nim Tygodnik , 
^chodzący od dwóch prawie miesięcy D zien- 

flUt W arszaw ski, i „winszuje sobie, jak po 
^'kda, takiego współpracownika.44 Powitanie 
'(l było mu powodem do długiej rozprawy 

dziennikarstwem. Początek gazet uważa 
„niewinnjr i nawet pożyteczny/4 mówiąc, 

ktoś, ze stanowiska sw ego więcej m a-
1 ' 1___ n m i r ć l i j ’ 11(17.1

ło  oparte na prawie/4 Jakkolwiek niejesteś-|Nam zaś do podniesienia w kilku słow ach  
10 T  , h . . . .  J ____• 'TnanJntl'* daip nrnwn ta okollC Z nO SC ,

i|cy ku temu sposobności, um yślił udzielać 
r  pewnym zakresie innym osobom wiado- 
^bści, które wcześniej posiadał.44 Zdaje nam 

K ,  i e początek dziennikarstwa dałby się 
I c°kolwiek dokładniej lubo zapewne nie tak 
Prosto oznaczyć. Uznaw szy go jednak tak 
A w in n ym , niemożemy się dziwie pytaniu, 
^re zaraz potem stawia T ygodn ik : „ ko- 

*"uż zdawać się m ogło, że tak naturalne u- 
V'te naprzód pisma potem druku, doprowa- 

do tego, co dzisiaj w idzim y?44 
. ^ k o ż , uważa dalej Tygodnik  „nowość,44 
Kto,'ej tak niewinny i pożyteczny w ykazał 
P°czatek, „ nowość ta w yro d ziła  s ię ,“ i to 
,Jo tego stopnia, iż „któż zaiste zaprzeczy, 

*  krajach, gdzie swoboda (czytaj sw a- 
druku panuje, żurnalizm sta ł się dzis 

)laJP°tężniejszą dźwignią przewrotów i b ez-  
l"awi .« w  rzeczy samej olbrzymia metamor- 
lo*a, i łacno przewidzieć następstwa, jakie 
fą d  dla Tygodnika  wypływają, A le  me tak 
łatwo odgadnąć odpowiedzi na pytanie, kto-

<lO l i d  p l d t ł i r #  ijdKKUlVilCIV IMGJGOivyo I *- I  ̂ 1 1 . r (
mv bezwzględnymi stronnikami panowaniaiuwag Tygodnika , daje prawo ta o o icznosc,
Ludwika F ilipa, i nie myślimy wcale d o -ż e  w nich nie odzywa się juz ty 0 0

- • • • - — - mego Dziennika W arszaw skiego , albowiem
podaje za przykład „ gazety obrabiane po
polsku i po rosyjsku.44 W  liczbie pierwszych
i nasze pismo miejsce naturalnie znajduje.
' Przestrogi te ściągają się szczególnie do 
polityki zagranicznej. Przedstawianie jej kie­
runku, faktów i wiadomości skrzętne i szcze­
gółow e, uważa Tygodnik  za pracę trudną, 
a co g o rsza , niewdzięczną i bez użytku; a 
to zw łaszcza  dla tego, że trudno plew prze­
wiewać na czyste ziarno, że w kraju na­
szym niema partyj jak we Francyi lub A n -

wodzić praw je g o , niemożemy znowu zna 
leść , aby ten początek rozkiełznania dzienni­
karstwa b y i prosty  \ naturalny. D osyć wspom­
nieć dzienniki Marata i Baboeufa, zgo ła  re­
wolucyjne, a nawet procesa drukowe za cza­
sów restauracji Burbonów, aby być prze­
konanym , że nowość w yradzać się dużo
pierwej poczęła.

Niemamy tu wcale zamiaru pisania histo- 
ryi dziennikarstwa a raczej jego celów i po­
stępu; tern mniej jeszcze walczenia z zasa­
dami 7 nanemi Tygodnika. Niemogliśmy w sza- ------------  r .~ VJ , - .
kże pominąć tej nieszczęśliwej dążności, któ- glii, że zatem polityka zewnętrzna niema ta­
rą teraz tik  często napotykamy, upatrywa- kiego interesu, aby jej codziennie kolumny

y - ,  -  ii  • ____n J ’n n iA  n r  G C i i t ł n i P  I
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nia źródła wszystkiego z łego  w ostatnich 
czasach, i występywania przeciw wszelkiej 
wolności w imieniu nadużyć. S łusznie bo­
wiem w ciągu rozprawy powiada Tygodnik , 
że „ zdarzyło się z dziennikarstwem to , co 
niestety dzieje się ze wszystkiemi prawie 
czysto -  ludzkiemi instytucyami składowemi 
bytu spółeczeńskiego ,44 (lubo trzech ostatnich 
wyrazów z pokorą wyznajem, nierozumiemy). 
W  rzeczy samej, b y ły  i są  nadużycia, i zu-

zaraz potem czytam y: „ J a k  zaś do te-  
?° przyszło? oto tak, najprościej, najnatu­
ralniej. P o d  k o n ie c  p i e r w s z e j  p o ł o w y  w ie k u  
X I X  p r z y p a d ł o  n a  z a c h o d z ie  E u r o p y  p e -  
'*ne panowanie, które się ukończyło z po­
czątkiem roku 1 8 4 8 .44 Tygodnik  widzi znów 
Początek wyrodzenia się dziennikarstwa w pa­
kowaniu Ludwika Filipa, tego króla bowiem 
Panowanie pod wyrazem pewne rozumie, 
skoro mówi dalej: „ że panowanie to , roz­
ciągnięte na nieszczęście nad krajem, ktoie- 
?o język wszystkie inne rozumieją, nie by-

C XĘŚĆ L1TER1 CK0-A R T IS T IC IN A .

EMIGRANCI FRANCUSCY W POLSCE.

Emigracya francuska była zupełnie odwrotnej na-  
'ury od emigracyj dzisiejszych. Te uciekają przed 
r eakCyq, tamte przed rewolucyą. Sama różnica po 
Wodów ucieczki, pokazuje różnicę żywiołow skła­
dających jedno ciało i drugie. Emigranci francuzcy 
Pyli’ to nie sprawcy, ale ofiary rewolucyi; szukali 
Więc przytułku nie w sympatyach mas, ale w spa- 
W łomyślności domów zamożnych, gdzie się spo­
dziewali znaleść ów dobry ton ,  do jakiego sami byli 
Przyzwyczajeni,  owe dobre wychowanie które po­
r a ż a  nawet przesądom ludzi prześladowanych, i ową 
kojność, która im pozwalała zapominać o doznanych 
kratach Jeżeli gdzie uśmiechała im się druga oj­
czyzna , to w Polsce. — Właśnie w tej epoce , wyższe 
towarzystwa polskie, przerabiały się na krój tralty 
'■Uzki przyjmowały mowę francuzką, ton francuzki, 
hiezachowujac ^ dawnych obyczajów domowych, jak 
owa gościnność i bezinteresowność dla cudzoziem­
ców która należała do cnót patryarchalnych i histo­
rycznych naszego narodu. Nie było też pańskiego 
dworu któryby nie żywił w swych m urach , jakiego 
buka ’Markiza, W ikonta, lub czasem, owiniętego 
W t e ’tytuły awanturnika, a dwór Białostocki, od­
znaczał się przed innemi w gościnności dla przy-
^yszów •

Białystok niegdyś wioska na Podlasiu w starostwie 
Tykocińskiem darowanem przez naród Czarnieckiemu 
W nagrodę zas ług ,  zamieniła się w miasto dopiero 

reku r o d z i n y  Branickich, która przez związki 
małżeńskie odziedziczyła spadek po pierwszym jego 
właścicielu Jan Klemens Bramcki hetman wielki ko­
ronny i kasztelan krakowski, ostatni swego domu
Potomek, z linii pieczętującej y ^ ’p ^ W e r
w Białymstoku pałac ,  na wzór francuzk ego W e r ­
salu. opatrzony w ogrody, tea tra ,  oranźerye, zwi

pełnie zgadzamy się z T y g o d n i k i e m , gdy 
mówi, że „co d r u k  nabroił, to d r u k  powi­
nien naprawić;44 lecz pozwolimy sobie zwró- 
cić jego uw agę, iż w łaśnie, aby mógł n a ­
p r a w ić  , musi używać tak zwanej „sw obo­
dy44 (czytaj w o ł n o ś c i j , ograniczonej stoso­
wnie do wykształcenia politycznego narodu 
i k ierow anej m oralnością opinii publicznej. 
W o ln a  w o la  bow iem  m o ż e  jedyn ie sp o w o ­
dować duch ludzki do zadość uczynienia.

J e ż e l i  z a t e m  n ie m o ż e m y  k o r z y s t a ć  z za­
sad T y g o d n i k i , to chętnie korzystać byśmy 
chcieli z rad je g o , i dla tego zostawiając 
ca łą  rozprawę, przechodzimy do jej końca, 
gdzie „oddaw szy hołd winny n o w o -z a c ią -  
żnem u towarzyszowi,44 udziela uwag tyczą­
cych się jedynie praktycznej przedmiotu stro­
ny, ku czemu ćwierciowieczne bez mała do­
świadczenie, daje mu niezawodne prawo.

dziennika poświęcać się godziło.
Że utrzymywanie całego toku polityki eu­

ropejskiej w polskim dzienniku, jest rzeczą 
mozolną, że takowy wystawiony jest na po­
danie od czasu do czasu wiadomości mnie 
ważnej, lub jak słusznie powiada Tygodnik  
politycznego puff a , jest rzeczą niezawodną, 
a jak dalece niebezpieczeństwa tego uni­
kać zdołam y, sąd czytelnikom naszym zo­
stawić wypada. A le z drugiej strony, zdaje

nictwa w Anglii cechuje. Dopókąd to jednak
nie nastąpi, za powinność poczytujemy kw e- 
stye polityki zewnętrznej w prawdziwem 
w edług nas wystawiać świetle, i tym spo­
sobem k łaść o ile możności zaporę w yo­
brażeniom błędnym lub fałszyw ym . Z w ła ­
szcza też w chwili, gdzie pojęcia przewro­
tne i szkodliwe z tak niesłychaną rozrzu­
cające się ła tw ością , na grunt nieszczęściem  
i klęskami uprawny padając, tak zgubne w y­
dać mogą owoce, i do zupełnego zamętu 
w organizmie społeczności doprowadzić usi­
łu ją; praca ta jakkolwiek trudna i liczne ma- 
ąca niedogodności, zdaje nam się być ko­

nieczną. Co się zaś tyczy interesu, przypuścić 
niemożna, aby w wieku, gdzie wszystkie 
narody tak licznemi wiążą się węzłam i, ja -  
kiemi są koleje i telegrafy, gdzie odległości 
znikają, a czas tylko i to tak krotki kraje 
rozgranicza, publiczność nasza m iała b jc

J Przvczvne tego nadużycia  polityki

i V 7 ^ i  u i i i v u w  ™ r   

obojętną na kierunek polityki ogólnej, na 
wiadomości i fakta, które zaledwie o kilka­
set mil od niej spełnione, w kilka godzin 
na majątku i położeniu, przez giełdę lub 
rozporządzenie jakowe odbić się potrafią. 
Ukazujemy tu tylko stronę, że tak powiem, 
materyalną przedmiotu, — moralny bowiem

naszym obowiązkiem. Szczerem  życzeniem  
naszem byłoby za iste , aby w kraju innych 
niebyło partyj, tylko jedna narodowa. Nie 
jest tak atoli. S ą  partye, nie w takiem za­
pewne jak w innych krajach znaczeniu, ale 
są grona um ysłów, jedne drugim przeciwne, 
na różnych opierające się zasadach, do róż­
nych sięgające środków, i występujące nie­
raz przeciw sobie. Z a wielkie policzylibyś­
my dla kraju szczęście, aby te stronnictwa 
nie usiały, bo są one w łaśnie dowodem ży­
wotności i arodu; lecz aby chciały zamie­
nić choć w części pole w alki, z pola zasad 
czystych i teoretycznych przejść czasem na 
pole praktyki i interesów krajowych, abyś-

Przyczynę tego nadużycia  polityki za­
granicznej widzi Tygodnik  w konieczności, 
w jakiej się znajduje wychodząca w języku 
naszym polityczna gazeta codzienna. W  bra­
ku nowin dodatnich na codzienną konsump­
c ją  potrzebnych, uciekać się takowa musi 
do powtarzania ckliwych demaklacyj i rozu­
mowań czerpanych w obcej miejscowości. 
„Żebyż jeszcze, powiada, to co jest tylko 
po prostu zatj'kadłem , drukowało się od- 
miennemi typami, było-b jr pół b iedy, bo 
można-by tego nieczytać!44

W iele  jest prawdy w tym surowj'm są ­
dzie Tygodnika. Praw da, lubo nie nasza 
w tym wina, że niemamy dosyć nowin do -

amu, opatrzony w ug iuu j,
rzyńce i przypominający swym przepychem s y

królewskie. Wyrwicz nazwał Białystok W ersalem
Podlaskim. Jan K l e m e n s  Bramcki mwł za s o ^  h a -
M e  Poniatowską siostro

le m k o w , podając krotki ob. n.k .w ^
jęty z nieznanych dotąd p» . ^
na dworze Białostockim spun/- v,atnnn..„arni

Polska była niemal zalaną Francuzami którzy 
” . . ,. 7 . . . .„„i; s ie za wielkich panów,no wieksze czesci udawali r  tr * • J , * ■ jocUft Drzyjmując ofiarowanai rozumieli, że czynią łasac r  jj j •

iin gościnność. Pani K ra k o w sk a  p
ła u siebie całą rodzinę ®aSSOmf.Am ir7Pri a „ „ I
naprzód je d e n ,  potem drug i, P . . ’

K J » f i  • „u kadzieh i po mieczu, 
r e s z c e  całe pokolenie po niewielkiej do-
Wprawdzie najstarszy z ^ / ^ d y  się tylko trafiła 
znawał czci u swoich al K ^  ^  ^  
sposobność, eprzepominah u nje J kroj()_
k im  Był t° J o b i e  człowiek Izie

S w v T r p i ! , 0, ''“ * k  vseale ładnej io „ y .iczą y juz piąty hrzy y » rewolucyjnego ka-
ktorą był pojął w ja s n .e jv  ep (Meptano% obie
taklizmu W każdym inny® ^  . ^
do ucha) panna de R.gny, był wzrostu ma­
do tak świetnego losul P«"' " 1 pudrowa-

Tsa.’
fizyognomii nie mi»( !> « '* " kP" Jf  u s t .  z sw sz .  S d .

s r yu s r r «  t r t  pr
sał dość gładkie w ie r sz y k i , /  cytował daty z nad­
zwyczajną0 pamięcią. Na każdą uroczystość fam,hj- 
n ą !  na każde widowisko z powodu imienin na każdą 
niespodziankę prosiłyśmy g°  0 kuplety- ^ w s z e  się 
w zdragał,  ale zawsze nam dawa swoj j owil
dzia tki, zalecajac surowo abyśmy ich n e kaleczy­
ły. Wówczas pod jego okiem sypały się jak grad 
repe tycye; uczył nas pompatycznie jak mamy pod­
nosić niektóre wyrazy, zniżać niektóre rymy, naci­
skać na średniówki, a rzadko był kontent i nudził

note  praKiyK i i l i i i e r e su w  m a  u n j u u ,  v   ..........  , , .* , ,
my nie  zawsze słyszeli dyskttssyi o •arysto-ltftóttc/i. Prawda, ze zastępujemy brak ten 
kracyt, demokracyi lu b  soeyaliztnie, ale „p. obeenti,  alez zttjd wnostc m e  wypada, aby 
o prołekcyi i wolnym handlu, jak to stron-;one były dla nas ujemnem, tylko. W  nich

ale dla n ic h l“ ....... A potem zwracali mowę na pa­
ła c e ,  które zmuszeni byli opuścić, na roskoszne 
życie jakie prowadzili w własnej ojczyźnie, i koń­
czyli zwykle na marszałku Bassompierze , i na przy­
jaźni, jaka łączyła wielkiego króla z wielkim cz^0 -  
wiekiem 1 Kiedy zaś wpadli na tę m a te ryą , trudno 
już ' było wytrzymać. W  miejsce westchnień wi­
działeś szlochy, w miejsce przycinków przekleństwa. 
Najmniej im były na rękę odwiedziny Ludwika XVIII, 
który wstąpił do Białegostoku, jadąc do Mittawy 
o-dzie mu cesarz rossyjski wskazał przytułek, po­
dróżował on wówczas pod nazwiskiem hrabiego 
Lille. Przed nim przyjechała hrabina jego małżon­
ka Trudno sobie wystawić dziwniejszego i gmin- 
niejszego ułożenia jakie miała ta pani. Na głowie 
czarny słomiany kapelusz, jakby m ęzki, pod mm 
pudrowana fryzura; płaszcz p ie lgrzym i, trzewiki g ru ­
b e ,  ręce brudne i bez rękawiczek, a głos jakby 
lu grenadyera. Niewiem co mówiła, bom się skryła 
w kącik , niemogąc się wstrzymać od śmieć u ,  za 
co mnie nie żartem łajano. W e dwa dni po o d -  
jeżdzie hrabiny, przybył hrabia. Prz^ ° ° ^ ano dlan 
pokoje królewskie, g d z i e  g o p r ^ o w a n o  w sposob 
odpowiedni jego randze i meszt • ni Kra­
kowska wyszła przeciw memu az do przys.onka. 
Przyjął ów hołd bardzo czule, i przesadzał się 
w grzecznościach. Byłam za młodą żebym mogła 
o nim sądzić, ale wiem, że mi się podobał,  bo je ­
go ułożenie bez przymusu, okazywało dobroć. Or­
szak iego był wcale nieliczny, pochlebcy rzadko 
dworują zdetronizowanym królom. Ludwik XVIII 
Dosiadał skarb daleko większy, to jest szczerego i 
wiernego przyjaciela, a tym był jego t0'varzT ^  
hrabia d’Avaray. In trygowało nas niezmiernie len
spotkanie t  znakomitą rodz ina  wygnańców, orycn 
wzruszenie pobudzone przez p r z y j a z d  Madamy pod­
niosło się niby jeszcze wiecej  Niestety, był to
dla nich zawód, któremu niemogliśmy się wydziwie. 
Król nie znał ich w ca le ! nie znał ni Markiza ni Kom- 
t a ,  ni młodej komtessy, ni mamy- Zbywał też na ­
der lekko, owe podpory tronu, które po raz p ierw­
szy zo b a cz y ł , i które nic  nigdy me zrobiły dla w spar­
cia chwiejącej się monarchii .  an d A ia ra y  ro z ją -  

\ t rzony  i c h  n a p u sz o n y m  to n e m ,  uzna! za rzecz po-

nas niemiłosiernie. Matka hrabiny zachowywała j e ­
szcze ślady dawnych wdzięków i okazywała / * u*° 
zręczności.  Niesądziła, by potrzebowała czyichkol­
wiek ofiar do wydania za mąż swej córki. Dwu- 
dziesto-letni synowiec, który kwalifikował się wy­
bornie do noszenia bluzy, i prześliczna wnuczka, 
której imie było Amalia, kończyli ów familijny o -

„Zrazu owa rodzina francuzka, niepragnęła nic 
wiecej jak tylko skromnego pomieszkania, i siadała 
u naszego s to łu ; ale później znaleziono, że pomie­
szkanie za ciasne, a obiad rzeczą cokolwiek niedo­
stateczną wśród tylu innych potrzeb rodziny. Przy­
jęto wiec , ale w najgłębszej tajemnicy, dość sporą 
pensyą Później zachciało się osobnego pied d terre, 
ho t a k  miło mieć swój własny kącik! Przybył więc 
w podarunku prześliczny dom k letni, o ćwierć mili 
od pałacu. Ale nowe gospodarstwo wymaga tyle 
s ta ra ń ! Sam pan hrabia obarczony interesami poli- 
tycznem i, ani mógł niemi się zająć 1 Pani hrabina 
była tak m foda! słowem nie umiano sobie poradzić. 
Robiono jeszcze uw agę , że cudzoziemcy bywają 
zwykle oszukiwani, i że lepiej zawsze dostać dar­
mo niż kupić. Mamunia więc podjęła się pozwo­
lić odgadnąć Pani Krakowskiej, czego im brakuje!.. 
Natychmiast wyszły stosowne rozkazy, i skromna 
chatka została tak umeblowaną, że chyba w niej 
brakowało ptasiego mleka. Sprzęt modny i elegan­
cki spiżarnia opatrzona, ogród wypielony, ścieszki
w y g r a c o w a n e   Niezapomniano n a w e t  o wozowni i
stajni bo do odwiedzin w pałacu potrzeba było ko­
niecznie pojazdu; pan ojciec był za stary, a Ame­
lia za m łodą, żeby mogli tak długą przestrzeń od­
bywać piechotą. . . . .

Tyle dobrodziejstw zsypanych na jedną cudzo­
ziemska rodzinę, było przyczyną niejednej dla pani 
domu przykrości, osobliwie przez sposób w jaki by­
ły przyjmovvane- Nieustawały wieczne płacze na
los dzisiejszy w porównaniu z d a w n y m  n ieg rz  czne 
nr/vcinki i nieprzyzwoite narzekania. Jeżeli im Kto 
winszował pieknego ustronia, które w istocie było 
zachwycającem, odpowiadali trzy po trzy, z g łębo -  
Wem westchnieniem, i smutnem spojrzeniem dając 
d o r o z u m i e n ia :  J e  byłoby to dobrze dla drugich,
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-sze sta ram y  s i ę  w y k ry ć , albo a n a lo g u ^  kończym y, podzielając zdanie w nich w y -  m y ś l n o ś ć  i  b o g a c t w o ,  a  n a  w i e r z c h u  w z n o s z ą  s i ę  r z e  h a r m o n i j n i e  d a j a  z n a ć ,  ż e  k w a d r a n s  p o  W  
) n au k ę , albo w reszcie  dow oa na p o -ra ż o n e  w  yiinp-J’n n c p i  it l’Z y  w dziG C Z IlG  DOStar;ip B n A n a n  i A/\7o_ 1/1*.,, ------3„!—  ,1 • i • .uUpZ"

zaw
albo n au k ę , albo w reszcie  dow od na po 
parcie  zdrow ych za sad . D opełniam y  niemi— 
nie zapełniam y. L e c z  ab y  to uczynic , nie 
“ 1 'n a  pom ijać w iadom ości i faktów , z g o ła  
koniecznem  jest w chodzić w szczeg ó ły  i nie 
sp u szczać  z o k a ,  ani na  chwilę ogólnego
w ypadków  rozw oju.

J a k a ż  z a ś  na  to nadużycie ra d a ?  o to , jak  
g łó w n ą  p rzy czy n ę  up atrzy ł Tygodnik  w tern, 
że dziennik je s t  codzienny, tak konsekw entnie 
podaje r a d ę ,  aby  codziennym  być p rz e s ta ł 
U ch y la  Się zdaniem T ygodnika , tym  spo 
sobein od wiadomości n ied o k ład n y ch , przeć 
w c z e sn y c h , ma w ięcej czasu  i rozw ag i do 
w ybie. ania istotnie w ażnych  i politycznych 
fak tó w , nie potrzebuje o d w o ły w ać i p ro ­
s to w ać , słow em  codzienność je s t  zby teczną, 
a  dla polskiej g az e ty  zupe łn ie  jest" d o s ta -  
tecznćin , k iedy część  polityczna figuruje

4

"  Piej d w a , najw ięcej trzy  ra z y  w ty g o ­
dniu. C o d z ien n ik i, dodaje Tygodnik, p rze­
w y ższan e  są  i naw et w yprzedzane ( ? j  przez 
publikacye w ychodzące co dni k ilk a , te bo­
wiem ostatnie m ają czas sp raw dzić  i u g ru ­
pow ać fak ta  itd.

N ie będziem y zap rzeczać  użyteczności 
rzadkich  publikacyj —  z w ła s z c z a  w pew nych 
okolicznościach i kra jach . P rzek o n an i jesteś 
m y ja k  pow iada T ygodn ik , że g d y b y  in­
nego b y ł  przekonania, w y ch o d ziłb y  codzien­
nie. N ie  w chodzim y w stosunki w jakich 
zo sta je  Tygodnik  z publicznością, dla której 
p is z e 5 ale to w iem y , że n a sz a  n iezg o d z iła -  
by  się niezaw odnie na  to ,  abyśm y  je j fak ta 
i w iadom ości o trzy  dni później podaw ali, 
aniżeli inne obce d z ienn ik i, chociażby te w 
naszym  ja k  na jdok ładn iej sp raw dzone i u - 
g rupow ane być m ia ły , W o lim y  przeto  po­
s łu ch ać  ż y c zen ia , które o b ja w ił , i za tyka-  
dła  odmiennemi s taw iać  typam i —  z o s ta -  
w iając  woli każdego  z czy te ln ików , czy tać 
co mu się podoba.

W  sam ym  końcu w szak że  o b jaw ił T y ­
godnik r a d ę ,  za  k tó rą  serdeczn ie je s te śm y  
mu w dzięczn i, p o d a ł j ą  bowiem  i dowodzi 
od daw na nietylko m ow ą ale cz y n em , verbo 
ac  opere. „ W y ro b ien ie  dobrego  dziennikar­
sk iego  ję z y k a  je s tto , p isze o n , m iędzy in -  
nemi celam i blisko obchodzące n as  zadanie,

rażone w zupełności.

W Y ST A W A
XI.

L o n d y n  13g0 maja (koniec listu.)

Tymczasem przechodzę dalej. Oto Francya wy 
wiesiła sztandar. Trzy kolory pływają po obu 
stronach nawy na całym frontonie dołu i galeryj 
przyznanych temu narodowi. Na galeryi każde 
kolumna dźwiga również sztandar, a nad nim tar­
czę utkwioną w drugim gzymsie. Każda z tarczy 
w złotych ramach i tła błękitnego nosi nazwisko 
jednego z celniejszych miast Francyi: Sedan, Lou- 
viers, Amiens, Nimes, fcit. Etienne, Rheims, Lille 
Rouen, Bordeaux, Marsylia, P aryż , Aubusson 
Lyon.  ̂ W oddziale francuskim każdy dzień spra­
wia wielkie zmiany. W krotce i L yon , owa kró­
lowa jedwabiów, rozwinie przepyszne wyroby, któ- 
reiin zaćmi produkta tego rodzaju całej wystawy
00 jedwab podobnie jak  dyament, jak  każden u 
twór szlachetniejszy gasi blaskiem swym wszy­
stko cokolwiek mu wyrównać nie jest w stanie 
Lecz, jeszcze mnóstwo szaf widzę pustych, bo Fran 
cya wydobywa powoli swe arcydzieła, jakby do 
zwalała publiczności napatrzyć się każdemu pojedyn­
czo. W zrok-mój nęcą przepyszne bronzy, cudo­
wnej piękności meble T ahana, połyskujące szkła
1 jaśniejąca z daleka wielka sala jubilerska. Choć 
inne oddziały^ na teraz pom inę, do niej wstąpić 
m uszę, bo ktoż nie jest ciekawy widzieć nieporó­
wnanych wyrobów złotniczych Froment - Meurice,

Eliota, Duranda i tylu innych stojących obok 
mmzow V ittoza i wyrobów z kości słoniowej, któ 
re doskonałością swą i gustem domagają się pier­
wszego miejsca.

Wstąpiłem więc, przypatrzyłem się przeszło go 
dzinę i anim się spostrzegł, żem nic niewidział o- 
prócz wystawy p. Froment - Meurice. O —- bo to 
jest złotnik pierwszej klasy, powiedziałbym wię 
.ej pierwszy na kuli ziemskiej. Wszystkie szcze- 
:iłe swego kunsztu przechodził, pracował jako ro­
botnik, aby wiedzieć jak  własnym warsztatem kie­
rować, praktycznie zgłębiał tajemnice swego rze­
miosła , a jak  sam niegdyś pracował wytrwale, tak 
dzisiaj z niecierpliwością i sumiennością kształci 
przy sobie młodzież na mistrzów kunsztu, łącząc 
ich pracę i gust pomysłami własnego dowcipu, 

lwa wielkie dzieła jaśnieją w jego wystawie: 
Jednem jest toaleta ofiarowana przez legityrni- 

stow francuskich siostrze lir . Ghambord z powo­
du je j  ś lu b u  z In fa n te m  H is z p a n i i ,  d z ie d z ic z n y m  
k sięc iem  P a r m y ; d ru g ie m  je s t  g ru p a  fig u r stano
wiąca środek stołu, wykonana na żądanie księcia 
Luynes.

trzy wdzięczne postacie Cerery, Bachusa i W e- 
nery. Prześliczna ta kompozycya, która już zje­
dnała p. Meurice w roku 1849 medal złoty, spro­
wadza do siebie mnostwo widzów. Cyklopy na­
cechowane są potęgą gigantyczną, geniusze lek­
kością skrzydlatych stworzeń, figury bogiń gra­
cy ą muz starożytnych. Trudności w tern dziele 
nagromadzone są z umysłu a obok nich taka czy­
stość i łatwość wykonania, że ozdoby których jest 
nieskończona liczba ani razu się w niem nie po­
wtarzają. Zapełniłbym list cały, gdyby u  chciał 
jak należy opisać wdzięk tej kompozycyi; lecz aby 
dać poznać trudność jej wykończenia powiem, iż 
wszystkie ez wyjątku są wydrążone i że
ręce każdej figury składają się przynajmniej z 12tu 
osobnych cząsteczek. Obok tego arcydzieła zło­
tniczego inne pomniejsze jubilerskie wyroby za­
chwycają obserwatora. Szpinki, bronze, kamee, 
dyademy wy ivonaue są z nieporównanym gustem 
i sztuką, ći coż mówić o kielichu Papieża, szpa­
dzie C avaignaca, tarczy ofiarowanej przez prezy­
denta Rzpltej zwycięzcom kursów w Chantilly, o wa­
zonie podarowanym przez miasto Paryż inżynie­
rowi Emmery, który przez długi czas dostarczał 
mu wody. Z osobna każdego szczegółu rozbie- 
•ać niepodobna, zakończę więc opisem toalety ks. 

Berry.
Dzieło to, które kosztowało 572 lat pracy i ce­

nione jest na fi,000 fs. dokonane zostało według 
rysunku architekta D uban, któremu Paryż za­
wdzięcza odnowienie, a raczej powtórne odbudo­
wanie kaplicy Sej. Do toalety wchodzi srebro, 
słoto, emalia i bronz złocony. W  około zwier­
ciadła idzie szereg cmalij wyobrażających herby 
wszystkich dawnych prowincyj francuzkich. Z le- 
wej i z prawej figury z herbami Burbonów i Jmk- 
u. Nad chorągwią Lukki dewiza „Deus et D ies41; 
nad francuzką sławny ów wylcrzyk „Montjoie St. 
Denis; niżej cyferblatu, na którym spoczywa zwier­
ciadło data ślubu „10 listopada 1845“. Wierzch 
stołu jest częścią srebrny, częścią pokryty emalią.

Na toalecie stoi dzbanek z miednicą emaliowa­
ną, wspaniale rzezane; po obu stronach zwiercia­
dła prześliczne pudełka na brylanty, a zaś dwa­
dzieścia emalij zajmujących środek toalety przed­
stawiaj;;, najsławniejsze kobiety Francyi ja k : J o ­
annę d’A rc, Joannę d’A lbret, Joannę Hachette, 
\  alentyne z Medyolanu itd., na rogach statuetki 
Bayarda, Duguesclina, Dunois, Tremouilla i in- 
biych znakomitych rycerzy históryi francuzkiej.

Rozszerzyłem się nad gablotką p. M eurice, bo 
ona zawiera najpiękniejsze płody tego rodzaju 
z całej wystawy i uwalnia mnie od opisania in­
n y c h  p rz e d m io tó w  n ik n ą c y c h  w o b ec  w y ro b ó w  pa- 
ry z k ie g o  ju b i le r a .  T e ra z  n ie  b aw iąc  tu  d łu żó j idę  
k u  A n g lii . T

dransie, godzina po godzinie ubiega, a public*' 
ność zajęta oglądaniem tylu piękności niedba } 
niemyśli o czasie. Francya graniczy z W łochato1’ 
Klassyczna ziemia sztuki nieprzyniosła u s z c z e r b L 1 

swój sławie; kilka jest sal dziwnie pięknych i r°z” 
kosznych rzeźb. Obejrzemy je  poźniój po szc*e': 
góle, lecz że obok stoi statua dłuta Kleniem1' ,
Papi z Florencyi, przypatrzmy się jej 
Psyche zatrzymuje Kupidyna, który wazę P’f  
kności chce zanieść Wenerze. Jedną ręką obeJ' 
muje go za szyję, drugą głaszcze pod brodę 
główkę złożyła na jego dłoni, twarz podniet1 
oczy figlarne weń wlepiła, z ust jój zdaje się plf' 
nać pieszczotliwa prośba. Kupidyn z głową D]e' 
co ukośnie nachyloną, przedrzeźnia się i uśm*1” 
cha i ręką zwolna odpycha nadobną Psyche. * 
dziwnej lekkości, wietkości, wesołości, jaka w “ 
prześlicznej grupie przebija—znać, że to są ł)r 
gowie Greccy. Usta im śmieją się rozkoszą, 
ło oddycha lubością, młodość i życie kwitną'1' 
promienieją z całej figury. Nogi ich mają się 
tańca, skrzydła chcą unosić przeźroczyste ciał0, 
toczone ręce bujają swobodnie. Jednem slow'd0’ 
artysta dopiął stvego celu; expressya jest dosk°' 
nała; nikt inaczej niemógł sobie wyobrażać s"'a' 
wolnika Olimpu Greckiego.

Godną widzenia w pobliżu jest kolekcya zw'i°' 
rząt wypchanych, w ostatnich dniach ułożona 8 
przysłana ze Sztutgardu. Twórca tego małegL 
muzeum ugrupował zwierzęta tak , iż przedst*' 
wiają sceny naturalne i komiczne. Tutaj psy d°' 
ścignęły jelenia i ciągną go za nogę, za usZ.v’ 
gdzie który się przypiąć może. Tam dzik w nif' 
iepszóin jest położeniu, ale nie dał się pochwyci^ 
rozpruwszy kilku psów, które leżą śmiertelnie r8' 
nione; ówdzie znów cała rodzina młodych liść" 
w norze bawi się obok swej matki a ojciec z g°' 
■y przynosi im w pysku ptaka, obok nich brzyctf’ 
:uch niedoperzy. \\  kilku grupach doskonale l1' 
łożonych zwierzęta odgrywają role człowieka; kP' 
cą się szczury, lisy, pojedynkują sic króliki, koć 
z pobożną minką idą do kościoła, ptaszki z ksk1' 
żkami pod skrzydłem ruszają poważnie do szkol.'’ 
Pracowity i przemyślny wypychacz kilka bajt* 
Lafontena ułożył i wyprowadził na scenę dow#'; 
pne rysunki Grandvilla.

Przeszedłszy E g ip t, środkową nawę i Ind}'e' 
dostaję się do machin. Machina Clarka i Will*' 
jamsa, przyrząd prosty ale dla kalek pozbawi0' 
;nych nóg bardzo wygodny. Jestto stołeczek z koń 
bą tia przedzie, którój ruch obrotowy udziela s’- 
dwom przednim kołom i zamienia się w ruch p0' 
stępowy stołka.

R y d e r  sa  p a te n to w a  k u ź n ia  m e c h a n ic z n a , p o i? '
, ... . „ c zo n a  z  m a c h in ą  p a ro w a . S z e re a  m ło t ó w  O '

A n g in . L e c z  oto zegar p . Leroy i syna z Pa-jwiada szeregowi kowadeł od spodu, z których U"" 
za. Lkazuje on jak  wiele innych miesiące, dnie, due i A— -1- -  ‘ ‘ 1 ’ • -

m y  k w a d r a t o w e , t r ó j '

u k sz ta łcen ia  m ow y o jczyste j.44
N a  tych s ło w a c h , lubo nie do n as  ale do 

Dziennika W arszawskieyo  w ystosow anych ,

ryza. _ uKazuje on jaK wiele innych miesiące, dnie,!dne i drugie drgają ciągle ale o siebie“ rileude 
pizemiany księżyca, wschód i zachód słońca, o- rzają. Sztuka żelaza wybrana do woli a wstawi0' 
piocz tego ma we środku pięć innych cyferblatówJna między młoty, przemienia się natychmiast stó' 
przedstawiających godzinę w rozmaitych miastach, sownie do formy młota. I  tak w moich oczad1 

i - *■' j  i t '  l y  Londynie godzina 3.20’; w Paryżu 3.29’; pręt żelazny przyb
rzezanych, tworzą grono według modelu Jana;w  Madrycie 3 .5’; w Petersburgu 5.22’ z wieczo- ’ 
heucheres, uzmysławiające wiersz łacińskiego poety: ra; w Nowym Yorku 10.21’ z rana. Niemniej za-

n    “ trzymuje oko przechodnia wahadłowy zegar Go-
urciina bez opraw y,  ̂w którym wszystkie koła i 
spężyny, są na wolnem powietrzu i widne. Roz- 
miar jego wielki, trzy dzwony zawieszone w gó-

To ostatnie dzieło kosztowało trzy lata pracy, 
a  p rzez  to w prow adzenie czeg o ś s ta łe g o  i a ma ,w ®obie srebra za przeclstawiającycłi godzinę w rozmaitych miastach, sownie’ do formy młota. I  ta

jed n o sta jn eg o  w tej g a łę z i  pism ienniefwa, 7  L ?n^ e ^ zina F 20'> ^ ^ y ż u  3.29’; pręt żelazny przybierał formy
w in teressie  z rozum iałości pow szechnej i

„Siiie Cerere ac Bacho friget Yenus14 
K uła ziemska spoczywa na barkach czterech 

cyklopów, którzy ją  podnoszą z ciemności. W  0- 
kuło globu pływają gieniusze, siejąc na nim po­

trzebną, objaśnić nas co to były za figury. Nieza- 
przeczał że są Bassompierami ale z linii bardzo u- 
bogiej i już przerodzonej, która nic więcej nieo- 
dziedziczyła po przodkach jak dumę familijną. Ich 
zamki, o których tyle mawiali, były to po prostu 
zamki na lodzie. 1’rzyjemniejszej siedziby jak dzi­
siejsza, nieposiadali nigdy. Wszakże dla tego po­
stępowanie 1 ani Krakowskiej względem nich nie 
zmieniło Się w niczem, i aż do śmierci obsypywa­
ła ich dobrodziejstwy. I ta szlachetność z jej stro­
ny, sprawiła przynajmniej w hrabinie mimowolną i 
bardzo pożądaną zmianę. Przestała tak często mó­
wić o Francyi i o Paryżu którego nigdy niewidzia- 
ła , zaniechała krzywdzących porównań, między dzi­
siejszą jej ojczyzną a dawną. Nosiła bieliznę bez 
narzekania na Polskie mydło, a od czasu jak król 
znamienity gastronom pochwalił polskie potrawy, nie 
krzywiła się na rosół.

„Niewiein czy to był zamiar stanowczo ułożony, 
czyli też prosta grzeczność i chęć zawdzięczenia za 
Sościnne przyjęoje króla, ale p. d’Avaray przed wy­
ją łem  z Białegostoku, zaproponował swojej matce, 
nie •Un'e w2fc*a^ 1 za księcia de Berry. Matka moja 
dośri'e<lząc 00 0(1P‘>tv'edzieo) broniła się moją mło- 
kió,.y^\.a w końcu obiecała donieść o tejn ojcu, 

^ cź ^ y ch m ias t bez ogródki odpisał: „Że w je- 
awanturnik tu^ acy si? książę, ma zawsze minę 

^Burbonowie ’Ji*! śni przypuścić można, aby kiedy 
” uoi; trnn ^ vvrocih do łwancyi, a gdyby i od- 
»z) s , -i "‘czawodnie małżeństwo, o które
»s!^ . .  ; ninn,o!f uiajątku, uznaliby później za
„nu-row  ̂ Jego zdaniem związki
„podobn P . .*% szczęścia, a wreszcie mając 
„jedną cor ^p u ąar^ać  na los tak nie­
pew ny, i woh ją\ za polskiego szlachcica,
„niż za obcego księcia.

„Powyższą d?.ŚC ^'JecznY°dPo7iedź’ lecz zła^°- dzoną w sposob grz Y. o,imesiono hrabiemu
d’Avaray, który więcej J niź obraził
Ja sama dowiedziałam się da ko potniej 0 tych za­
miarach co do mojej osoby i patrząc na zadziwia­
jące wypadki, które się rozwijały przed memi o- 
czyma, v Alałam sobie nieraz, coby się ze m 
stało, gdyby był mój ojciec przystał na propozy-

ątne, kilka razy się zmniejszył, rozciągnął, na' 
reszcie nóż z boku machiny przystawiony pociął 
go na kawałki z największą łatwością. Machina 
ta byłaby nieoszacowaną dla nas, bo na więksZ4’ 
lub mniejsze formy zrobiona oszczędziłaby c z a s u  
i rąk kow ali a nadto obrobiłaby wszystko nieró'

cyą. — Już Napoleon stanął u szczytu swej sławy, 
już zachwycał Europę swojemi wielkiemi czynami. 
Czoło bohatera jaśniało takim blaskiem sławy, jego 
najśmielszym dziełom takie towarzyszyło szczęście, 
że acz wychowana między ludźmi innej opinii, zda­
wało mi się, iż w niin widzę Aleksandra lub Ceza­
ra; moja zaś cześć dla niego tern była żywszą, im 
więcej ją tłumić musiałam. Byłaźby możność po­
godzenia tych uczuć z losem, jaki mi ofiarowano? 
Potrafiłaźbym skakać z radości na odgłos tych cu­
downych i niespodziewanych zwycięstw, gdybym by­
ła żoną Burbona?

Mieliśmy w pałacu osobę obdarzoną niepospoli­
tym dowcipem, nauką, i niesłychaną pamięcią. Mó­
wię o lektorce pani Krakowskiej pannie Duchene. 
Panna Duchene, Paryżanka, niebyła nigdy emigrant­
ką, wychowywała się niegdyś w domu pani de Tesse, 
i tam to, nietylko się nauczyła wiele zabawnych 
anegdot i ciekawych powieści, ale nabrała dobrego 
tonu i ułożenia. Była to jedna z owych osób u- 
przywilejowanych, które zatrzymują w pamięci nie 
tylko co czytały, ale co widziały i czytały. * Nazy­
wałyśmy ją Encyklopedyą chodząca. Ponieważ ży­
ła w przyjaźni z moją ochmistrzynią, widywałam ją 
często i jej jestem winna, co umiem. Pani de Bas 
sompierre, której wychowanie, mówiąc nawiasem, 
było cokolwiek zaniedbne, winną jój była jeszcze 
więcej, bo panna Duchene zajęła się nią bardzo 
gorliwie, poświęcając się z duszą i ciałem tej ro 
dżinie, której z wyczaję, mowa, przymioty a nawet 
ślady, przypominały jej własną ojczyznę.

„Wychowując się w tej, że tak powiem Kolonii 
Frąncuzów pojęłam instynktem ducha ich języka, i 
oddałam się niemal wyłącznie ich literaturze. Lu­
biłam namiętnie ich rozmowy, to dowcipne i lek­
kie, to uczące i gruntowne, nigdy ciężkie, nigdy 
wymuszone, a zawsze wesołe, nawet w pośród roz­
praw najpoważniejszych. Byli !o bowiem dawni 
Francuzi, którzy, prawdę mówiąc, śmieli się ze wszy­
stkiego, i unikali nudów jak zarazy.

„Zycie wiedliśmy bardzo niepodległe. Z rana ni- 
gdyśmy się nieschodzili, każdy bawił się u siebie 
robiąc co mu się podoba. Tolerancya pani Krakow­
skiej do tego dochodziła stopnia, że niewymagala

od nikogo, nawet od swoich najbliższych, aby słu­
chali mszy świętej, która się coizień odprawiała 
w jej pokojach. Towarzystwo zbierało się dopiero 
o godz. 3ej po południu, na odgłos dzwonka da­
jącego znak do obiadu. Od godz. 7 do 9 w wie­
czór było w salonie czytanie; każdy z domowych 
mógł mu być obecny, byleby nieprzeszkadzał (choć­
by nawet słuchał bez uwagi). Do tych tylko go­
dzin ograniczała się funkeya lektorki. Czytywała 
najprzód gazety, potem nowości literackie, a gdy 
tych zabrakło, książki klasyczne. Tym to sposobem 
obeznałam się z wielu francuskiemi pisarzami, a 
mianowicie z Chateaubriandem, który łączył w so 
bie wszystkie rodzaje literatury. Właśnie wówczas 
ukazało się jego dzieło: Genie du Christianisme. 
Miał on najlepsze chęci, pragnął zwrócić ku Bogu 
ową niewyraźną potrzebę kochania, ową żądzę do­
ciekania rzeczy niewiadomych. Ale inojem zdaniem 
nieosiągnął celu; podobne zbliżenia są niebezpie­
czne dla piętnastoletnich dziewic, sprawują skutek 
zupełnie przeciwny temu, j a *̂ sobie zamierzył. O- 
strzegam o tern matki, pozwalające córkom czyta­
nia jego religijnych poezyj.

„Po skouczonem czyt niu, otwierały się drzwi 
salonu dla każdego, bez wyjątku, i pogadanka trwa­
ła aż do wieczerzy. Pani Krakowska owa najstar­
sza córka Stanisława Poniatowskiego, który był 
przyjacielem Karola XII., wiedziała z ust swego oj­
ca, wiele anegdot o tym bohatyrze szwedzkim. Nie 
było człowieka bogatszego w przymioty ó0 wielkich 
rzeczy. Przy żelaznej sile ciała, posiadał duszę o- 
gnistą, i nic go niemogło ani zadziwić, ani zastra­
szyć. Obojętny na wszelkie przeszkody fizyczne, 
poczytywał potrzeby i słabości ludzkie za dziecin­
ne marzenia, lub dobrowolne tchórzostwo. Pewnego 
ra?u jego wojsku zabrakło byf° żywności, król ja ­
dąc na jego czele, raptem zeskakuje z konia, wy­
rywa z ziemi garść trawy i zaczyna ją £uć — p0 
chwili milczenia rzekł do Poniatowskiego: „Przyja­
c ie lu , próbuję czy niepodbiję świata! gdybym mógł 
„tym sposobem żywić moje wojsko, byłbym jeżeli 
„nieprzewyźszył, to przynajmniej zrównał wszystkie 
„bohaterskie dzieła starożytnych." Jednej tylko na 
świecie obawiał się potęgi, potęgi wdzięków kobie-

Icych. Każda kobieta piękna, mogła go z a m i e n i ć  
w tchórza i zmusić do ucieczki. Doniesiono mu raz- 
ze jedna młoda dziewczyna błaga o sprawiedliwość 
dla niewidomego ojca, 801etniego starca, którego 
skrzywdzili żołnierze. Troskliwy przestrzegacz kar' 
ności, chciał z razu biedź do niej, by ją wysłu­
chać, ale zatrzymawszy się nagle, zapylał czy pię­
kna? Gdy mu oznajmiono, że przecudnej urody, 
kazał jej włożyć na głowę zasłonę, mówiąc, że 
inaczej niemógfby jej słuchać.

„Żałuję nieskończenie, że mi nieprzyszło na myśl 
notować wszystko, czegom się nasłuchała na dworze 
Białostockim. Pani Krakowska, była to osoba w wie­
ku, ale obdarzona rzadką pamięcią i zamiłowaniem 
prawdy. Ile to ona opowiadała zdarzeń ciekawych 
i nieznanych, na które sama patrzyła! Ile interesu­
jących anegdot o ludziach! ile powiastek o rzeczach 
nadzwyczajnych, którym już filozofia dzisiejsza nie- 
wierzy ! Niech żyją dawne czasy!.. Wierzono w o- 
patrzność, wierzono w raj niebieski, wierzono w cno­
ty, a co najlepsza miano odwagę potęp ania złych 
skłonności. Najdowcipniejsi bowiem autorowie, naj­
sławniejsi romansiści, nieśmieli jeszcze dowodzić, 
że przytłumianie złych skłonności jest rzeczą nie­
potrzebną, albowiem zbytek namiętności usprawie­
dliwia wszelkie zboczenia. Wierzono w cuda, ale 
wierzono i w uczucia szlachetne, jako to: w bezin­
teresowną miłość, w niezachwianą przyjaźń, wie­
rzono nawet w wdzięczność. — Wykroczenia mło­
dości nagradzano pokutą, bo umiano czuć potrzebę 
zbawienia. Obok wiary w zasady obowiązkowe, 
dawano wiarę i rzeczom niepotrzebnym acz zawsze 
powabnym. Wierzono w czary, przeczucia, kabały, 
astrologów i upiory. Dzisiejsze mocne głowy, i 
głębokie rozumy, niewierzą w nie— wyjąWSZy w iion- 
stytucye i drogi żelazne! Bogu tylko wszakże wia­
domo na jak słabych ta wiara spoczywa rękojmiach,
’ jak często zawodzi!
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w nie d o k ła d n ie j, szkoda ty lko że je s t  za  drogą, 
bo sam a kuźn ia  kosztu je 140 fst.

N ad e r skom plikow anego dzia łan ia  je s t  m achina 
J .  C raw hal do skręcania lin. P rz y rz ą d  ogrom ny 
sk ład a jący  się z trzech  w ysokich ostrosłupów  
w  około k tó rych  obkręcony je s t s z n u re k , schodzą­
cy się razem  w górze . W  sku tku  obro tu  nader 
szybkiego i m ocnego w szystk ich  ostrosłupów , lina 
skręca się u  g o ry  mocno i reg u la rn ie  a zębate 
koło n a  spodzie p rzy tw ierdzone ściąga j ą  n a  dół. 
M achina ta  w ielkiego u ży tk u  d la A nglii gdzie 
konsum pcya i u ży tek  lin są b a rdzo  w a ż n e , dla 
nas b y łab y  za w ielka i za  kosztow na.

M  Ńicolla i V ernonsa  m odel m ach iny  do p rze 
noszenia tow arów  w ykonany  w m iniaturow ych for­
m ach p rześliczn ie . D ro b n a  m achinka postępu jąca 
n a  szynach dźw iga b lok  że lazny  daleko w iększy  
od siebie i p rzenosi go z m iejsca n a  m iejsce.

J o h n a  T eb a y ’sa  bard zo  p rak ty czn a  m ach ina do 
obliczenia ilości dostarczonej w ody. P o d z ia ł je s t  
n a  galiony  z k tó rych  je d e n  rów na się czterem  
kw. rtom  angielskim . Ń ad  ru rą  je s t  koło  z in d e­
k se m , k tó ry  postępu je  w m iarę w ychodzącego 
p ły n u , tak  że p a trz ąc  n a  niego w idzi się wiele 
w ody  w płynęło . N iem ogłem  się dow iedzieć o je j 
c e n ie , lecz sądzę że m usi być tan ia  i ła tw o d a ­
ją c a  się zastosow ać.

M ach ina J .  N . A d o rn a  do rob ien ia cygar i cy ­
gare tek  , n iezm iern ie skom plikow ana i sztuczna. 
P u szczo n a  w ru ch  bez pom ocy dalszój człow ieka, 
skoro w n ią  ty tu ń  i p ap ie r je s t  w łożony, odbyw a 
czternaście operacyj to jest rozw ija  i g ładz i pap ier, 
zw ilża g o , p rostu je  i rów na ty tu ń ,  oczyszcza go; 
k ra je  p a p ie r , w k ład a  do niego ty tu ń , zw ija , sk rę ­
ca i um acnia k o ń c e , zrobione cygaretka  spuszcza 
do p a k ie tu , oblicza ilość zrob ionych i po każdej 
operacyi oczyszcza sam a swe kó łka  i sp rężyny . 
M ach ina ta  w ielością zastosow ania , regularnością 
i kom plikacyą je s t p raw dziw ie zdum iew ająca. C y -

spuścil się znowu deszcz, i teraz leje sobie w naj­
lepsze.

O podróży Cesarza nic now ego nie słychać. N. Pan 
nie pojedzie do W arszaw y  tylko ks. Szwarcenberg. 
Zapewniają je d n a k , że  Cesarz wyjedzie naprzeciw 
Cesarza rosyjskiego aż do Krakowa, źe oba Mo­
narchowie dzień  ca ły  w w aszem  m ieście zabawia  
i ztamtąd dopiero udad/.j  s ię da  O ło m uń ca ,  dla 
asystowania manewrom w ojskow ym , k tóre  sie tam 
odbywać mają.

iwczego niewyrzekły. Kwestyą rozebrał tylko teo ­
re ty c zn ie  w Revue des d eu x  Mondes, p. A lbert de 
I Broglie, syn prezesa grona des Pyramides. J o u rn a l  
I de# De bats pośw ięcił także artykuł temu przedm io­
tow i , w którym uderza głów nie myśl, dość zręcznie 
ja oględnie w yrażona, że konstytucya będąc 'u ł o -  
,źona przez coup de main, może być zniesioną przez
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Przegląd Polityczny.
Dzienniki berlińskie niezgodne są z sobą co do 

podróży Króla pruskiego i korrespondeneya  tw ier­
dzi, że Król uda się z W arszaw y do Ołomuńca, co 
i my za najpodobniejsze do praw dy poczytujemy, 
albowiem ma tam również zjechać kilku pomniejszych

JParyż 17 maja.

g a re tk a  złożone są rów ne i zlepione mocno bez 
pom ocy lepu.

M antove A lio ta  m achina odśrodkow a do czy­
szczenia cukru . N ie w idziałem  ja k  się w  niej r a ­
finuje cu k ie r , zapew niano m nie tylko że w c ią g u  
7 m inu t oczyszcza się. W  m ojej p rzy tom ności fa­
b ry k an t w lał k ilka  k w art w ody n a  chustkę w rz u ­
coną do k o tła , w k tórym  dzw on zn a jd u jący  się 
we środku  obraca się z nadzw yczajną chyżością. 
T a  chyżość tw orzy  silny p rą d  w ia tru , tak  że rękę 
zbliżyw szy, czuje się ja k  ona w m om encie w ysy  
ch a ; jak o ż  w  ciągu czterech  m inu t w ydoby ta  z ko 
tła  chustka  b y ła  zupe łn ie  sucha i w kotle n ieznaj- 
dow ało się ani kropli w ody. O  zastosow aniu je j 
do rafineryi cukru  rozpiszę sie p ó źn ie j, skoro b ę ­
dę m ia ł sposobność p rzy jrze n ia  się naocznie.

M ach ina B a re t ta , E x a lla  i A ndrew sa  do ro-
V>»enia i w yciskania b iszkoktów  i m akaronów . N ie 
W idziałem je j w r u c h u ; pokazyw ane m i b iszkokty  
p rzez n ią zro b io n e , n ieustępu ją  p roduk tom  naj 
lepszego cukiernika.

M achina W a rn e ra  k tó ra  ju ż  u zy sk a ła  paten t 
n iem al w całej E u ro p ie , s łu ż y  do oznaczenia sta - 
cyj n a  kolei żelaznój i uw aln ia  konduktorów  oc 
uw iadam iania g łośnego passażerów . U tw ierd za  się 
j ą  w w agonie , za  każdem  obkręceniem  ko ła  w y­
chodzi tab liczka z napisem  s ta cy i, je s t  zaś tak 
u rząd zo n a  że ru ch  lokom otyw y kom unikujący  się 
z n ią  sam  bez pom ocy człow ieka operacyą tę  od ­
byw a. Skoro  p rzy jed z ie  się n a  stacyą g łó w n ą , w y­
p ad a  odjąć jeden  p rz y rz ą d  a  w staw ić d ru g i,  w  k tó ­
rym  są tabliczki z nazw iskam i następnych  stacyj. 
O becny  m odel m a nazw iska czterech  stacyj od 
Londynu* aż do C roydon.

R enniego now y m odel m achiny  parow ej , w  k tó ­
rej zam iast pistonów  ru ch  ro tacy jny  zastosow any 
je s t  do p ary , p rzez  co m achina n iezm iern ie m ało 
m iejsca zab iera . D o tychczas n iezw rócił on w iel­
kiej u w a g i, ale zdaje m i się że je s t  p rak ty czn y  i 
że w  budow ie m achin  w yw oła zm ianę

M orrespondencya Czasu.

Wiedeń 20 maja.

/ \  Dzienniki dzisiejsze poranne, osobliwie F rem - 
denblall, dają bliższy opis klęski, zrządzonej w W ie­
dniu i jego okolicach wylewem W iedeny, klęski, o 
której wczoraj i przedwczoraj donosiłem. Pokazuje 
się, że wylew ten, w skutek oberwania się chmury, 
w zdłuż całego biegu tej strugi niesłychane zrzą­
dził spustoszenia. Oprócz kilkunastu m ostów , po­
znosił dom y, g ro b le , pow yryw ał stoletnie drzewa, 
pozalew ał okoliczne ogrody i pola, poniszczył za­
siewy i kilkaset rodzin pozbawił chleba i schro­
nienia. Do dziś dnia wiadom o, że 7 ludzi straciło 
przy tern ży c ie , zaskoczeni wylewem w nocy i nie 
mogąc się ratować. Brzegi W iedeny w samym W ie­
dniu przeds awiają widok, sprowadzający tłumy spek- 
tatorów. Zasłane są szczątkami dachów , belkami, 
drzew am i, sprzętami domowemi, pomiędzy klóremi 
dwie ko łysk i, wszystko to naniesione pędem rozhu­
kanego strumienia. Park w Dornbach i prześliczne 
zakłady w Schónbrunn niesłychanie wiele ucierpiały.

Donoszą z B aden, że w skutku wezbrania płyną­
cej przez Baden małej rzeczk i, 30 ,000 sąg rąba­
nego drzew 'a, w łasność arcyksięcia K arola, rozsta­
wione nad jej brzegami do spławienia ich wolno 
kanałem z rzeczką połączonym , porwane zostały i 
znajdują się wszystkie już na Dunaju w drodze do 
morza Czarnego!

W czoraj mieliśmy tu prześliczną pogodę, w nocy

ń Interpelacye p. Saint Romme o destytucyą mera 
Grenobh i pułkownika gw ardyi narodow ej, a zara­
zem o rozwiązanie gwardyi narodowej, były bardzo 
burzliwe. P. F a rco n n e t, republikanin , przemówił 
z talentem. Leon Faucher w ypłacił się śmiałością i 
ziinną krwią. Kiedy krzyki montaniardów głuszyły 
jego  głos, on zatrzym yw ał się, zak ładał ręce i cze­
k a ł, póki spokojność się nie przywróci. W edług 
niego, m er zasłużył na destytucyą dlatego, że pro­
tegow ał jedno stowarzyszenie kosztem majątku gmi­
ny; pułkownik zasłuży ł na destytucyą dlatego, że 
pozwolił sobie krytykować prefekta w rozkazie dzien­
nym; a gwardya narodowa zasłużyła na rozwiązanie 
d la tego , że po destytucyi pułkownika 101 oficerów 
dało dymisyą. Dymisye oficerów gwardyi wchodzą 
teraz w modę, nibyto z protestacyi przeciw  przed łu­
żeniu ich w ładzy, a w łaściw ie z obawy trudów , ja­
kich r. 1851 i 1852 będzie wymagał. Znaczna część 
oficerów dała dymisyą w Nancy i D ieuze, a gw ar­
dya narodowa marsylska nie chciała dać posterunku 
nocnego (p iq u e t), którego spokojność miasta wy­
magała. Gwardziści paryzcy nie wstydzą się mówić 
nieraz na w artach , że nie chcą być rozszarpanemi 
przez czerwonych, i że w razie ruchu nie wystąpią, 
zostawiając całą rzecz linii. N iepotrzebuję dodawać, 
że Izba dała racyą Leonowi Faucher.

Fould przedstaw ił Izbie projekt do prawa o p ro -  
rogacyą  monopolu tabacznego. W yraz prorogaeya 
rozśm ieszył reprezentantów . Następnie Leon Faucher 
przedstaw ił projekt do prawa, który daje prefektowi 
lyońskiemu część atrybucyi paryzkiego prefekta po- 
licyi, i który tw orzy dwóch sekretarzów  je n e ra l-  
nych: jednego  do spraw adm inistracyjnych, a dru­
giego do policyjnych. Za pomocą tego projektu do 
praw a, L. Faucher zamierza podciągnąć pod ścisły 
dozór gminy, otaczające miasto Lyon. Minister do­
magał się uznania nagłości (urgence), tj. uchwalenia 
projektu bez troistej narady , na co Izba przystała. 
Każdy domyśli s ię , że slrona lewa sprzeciw iła się 
temu energicznie. Podług niej, projekt Leona Fau­
cher był pomstą za republikanckie usposobienie 
przedmieścia lyońskiego la G uilloiiere, które w św ie­
żych elekcyąch municypalnych na 36 radze ów  wy­
brało 32 czerwonych. Na to odpowiedziano, źe 
przedstawiony projekt nie był pom stą, lecz środ­
kiem bezpieczeństwa dla w szystk ich , szczególniej 
dla obywateli konserw atorskich, którzy żyją w Lyo­
nie pod terroryzm em . Jako dowód przytoczono źe 
na 7800 elektorów  wpisanych w Guilloiiere 5500 
nie stanęło do głosowania, i źe były  to g łosy  kon­
serw atorskie. Terroryzm  opinii miał być taki, źe lu­
dzie majętniejsi wysyłali swe rodziny do Szwajcaryi.

kom isye Izby trudniły się rozbiorem propozycyi 
p. Dernousseaux de G ivre, która poddaje podpisy 
petycyjne pod rodzaj legalizacyi, i propozycyę p. {je 
R esseguier, w edług której petycye niesione przez 
tłumy ludu nie mają być p rzy ję te , a reprezentant^ 
któryby je  p rzedstaw ił, ma być karany. Ostatnia 
propozycya je s t przygotowaniem odpornem w razie 
wojny domowej. Komisya przyjęła propozycyą p 
Baze, która zakazuje sprzedawania dzienników po 
ulicach. Dodatek Emila de Girardin, w edług którego 
dzienniki mogły być sprzedawane w najętych na ten cel 
sklepach, nieutrzym ał się. Komisya zgodziła się tylko 
na sprzedaż po księgarniach i czytelniach, których jest 
801 w Paryżu. N a'tem  zyskają trochę czytelnie, które 
z przyczyny sprzedawania dzienników po ulicach, 
były w bankructwie. Inna komisya odrzuciła p ro­
pozycyą handlową p. Saint-Beuve, o zastąpienie sy­
stemu zakazowego przez protekcyjny. W  ogóle Izba 
odznaczała się w obradach niedbalstwem i nieuwa­
g ą , jaka zwykle poprzedza ważniejsze wypadki 
Dupin pow rócił do Paryża i.objął prezydencyą Izby. 
Reprezentanci przyjęli go rzęsistem i oklaski. Na re ­
prezentanta w Landach obrany został je n e ra ł Dur 
rieu 17,000 głosami przeciw 10,000 , które otrzy­
mał p. Duclerc. Mówią, źe na miejsce dyrnisyono- 
wanego kontradm irała Rom ain-Desfosses, rep rezen­
tanta z departamentu du F in is te re , przedstawia się 
je n e ra ł Randon.

Sprawa rewizyi konstytucyi idzie żółwim krokiem, 
albowiem zajmują się nią jeszcze tylko: grono des 
Pyramides i jego  komitet rewizyjny, złożony z pp 
de Beaum ont-Vassy, Barbes de Malherbes i p ep j,j 
Lehalleur. Komitet zawezwał do pomocy komitet de 
l’Union E lec to ra te , złożony z pp. Duperier, Tarbe 
des Sablons i de WaiUy, który od ostatnich elekeyj 
zostaw ał w nieczynności. Komitet de l Union, który 
niejest elizejskim , przychylił sie do żądania, ale 
pod różnemi warunkami. Elektorowie chodzą dość 
licznie na schadzki, jako na pole gawędy i żartów, 
ale o petycyach za rewizyą konstytucyi mało kto 
myśli. Podobnie się dzieje na prowincyi. Emil de 
Girardin walczy z powyźszemi komitetami i wyrzuca 
stronność rządu, który pozwala im się zbierać, kie­
dy komitet de ’la Solidarite republicaine  rozw ią­
zał. Zdaje s ię , źe petycye mało w płyną na decy- 
zyą Izby, i źe reprezentanci zostawieni będą w tym 
ważnym przedmiocie samym sobie. Grona Rivoli i 
de l’Universitd nic jednak w tym względzie stano-
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wo z 31go m aia. hiedv odcień ultra-piivoioo; obu Cesarzów m c > n i oq™  a u,
  j  r  r  p u i i j u j c  i  p i a

WO z 3 Igo m aja, kiedy odcień u ltra -e lize jsk i, re ­
prezentow any przez C onslilu tionnela , nieufając ni 
w petycye, ni w rew izyą, popiera ciągle zniesienie 
prawa z d. 31go m aja, tj. rachuje na samą re e le -  
kcyą. Prawo z 31go maja utrzyma się z trudnością, 
bo ma przeciw  sobie L. Napoleona i stronę rep u ­
blikańską. Ciągle chodzą pogłosk i, że L. Napoleon, 
w myśli powrócenia do głosowania powszechnego, 
ma zamiar pow ołać do ministeryum Odilona-Barrota 
i Lamartina. W ielu uważa to za p rzechw ałkę, wielu
m n i o m o  n K n ń L i ,  T A T > _  Ł.

i p  .1 '  s  J  r  r  t?  *3 9 u J d b U

obu Cesarzów nas ąpi 29go, a w tym w łaśnie cza­
sie Kroi pow rócić zam ierzył.

Królowa udała się do Drezna, gdzie zjedzie sie 
z arcyksiężną Zofią.

Oba powyżej przytoczone dzienniki, nie zgadzają 
się podobnież co do podróży ministra Manteuffla.

Następca tronu W irte in b erg sk ieg o , udaje się ró ­
wnież do W arszawy. J Y

W szyscy urzędnicy P ruscy delegowani na kon- 
fereneye powrócili do Beilina w raz z papierami i
l l u l o i n i  U -  A l _________1 ~  L  1 .  .  . r
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mniema, że choćby L. Napoleon pragnął zniesienia|aktami. Hr. Alvensleben udał się do siebie na wieś. 
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parła dotacyi. Przeciw  prawu są jednak  liczby. D a-
W ParyŹU 354’000 W t ó r ó w ,  dziś tylko 

133,077, tojest niemal jedna-trzecia. Toż samo 
dzieje się w Lyonie i wielkich miastach. Tylko wio­
ski nic nie straciły , a wioski znajdują się w reku 
dawnej szlachty albo wielkich właścicieli C onsti-  
tu tionnel og łosił drugi artykuł przeciw prawu z d. 
3 Igo m aja, któren wszystkie dzienniki republikań­
skie powtórzyły. Rozumowanie jego jest ta k ie : 
prawo z d. 31 go maja nieutrzyina się samo przez 
się dla te g o , źe ma przeciw  sobie massy, trzeba 
więc na jego  obronę prorogow ać, albo Zgrom, na­
rodow e, albo L. Napoleona. W ybierajcie , albo 
śpieszcie s ię , bo branle-bas  przybliża sie.

Na przekór opinii publicznej, L. Napoleon jest 
ufny w gwiazdę swej nadziei i w prorogacyą. W y­
dał on w tych dniach Eludes su r le passe  et l’a -  
ven ir  de l’a r tille r ie , k tóre ułożył w Ham i Lon­
dynie.— Ministeryum kazało przyaresztow ać le Mes 
sager de f A ssem blee , za wiadom ość, jakoby mini 
ster wojny know ał jakieś skryte zamiary, wskazując 
miejsce zbioru dla pułków zostających w okolicach 
Paryża. Le M essager upiera się jednak przy podanej 
wiadomości. Paryż je s t w głębokiej cichości; p rze­
chadzki bulwarowe i pól elizejskich sa pełne, jeżeli 
n iew eso łe j, to lekceważącej ludności; lud chodzi jak 
dawniej na dramy teatru św. M arcina; legitymiści 
raczą i baw ią, czy to w St. O uen, czy w Paryżu, 
księcia Lukajskiego, k t ó r e g o  syn o ż e n i ł  się z sio­
strą ks. B ordeaux; ale przygotowania wojenne nie 
ustawają. Na wszystkich ważniejszych punktach Pa­
ryża, po wszystkich ministeryach, w Izbie, Ratuszu 
i Prefektuize policyi. są składy żywności dla załóg. 
Carlier chwalił się w jednem  tow arzystw ie, źe mo­
że się trzym ać w prefekturze przez miesiąc. E le - 
keye municypalne w Guilloiiere z r o b i ł y  na  u m y s ła c h  
smutne wrażenie. Każdy mówi sob ie , źe Francyf 
grozi socyalizm albo despotyzm. Podaję, co słyszę 
około sieb ie , nawet od niektórych osób należących 
do tie r s -p a r ti , bez obawy pokrzyżowania s ię , pa­
miętny, że korespondent niema opinii. Lam oriciere 
w yraził się w jednem  tow arzystw ie bardzo grubo o 
dwóch dziennikarzach, którzy przeprowadzili e le- 
keye de la Guilloiiere; ufa on jednak w Rzeczpo­
spolite. Pokazało s ię , źe oświadczenie się la Presse 
za kandydaturą Cavaignaka, było prostym żartem 
a raczej potwierdzeniem tylko wiadom ości, źe je­
nerał w zbudzał ufność konserwatorów. Emil de Gi­
rardin ośw iadczył, iż ma kandydata, który będzie 
reprezentować ideę. Rozumie się źe rachu je , iż ten 
irezydent idei weźmie go za swego pierwszego mi­
nistra. Niemoźe to być p. Nadaud, który je s t z nim 
w małej harmonii. U llra-konserw atorow ie ufają tyl­
ko w despotyzm, choćby największy. Jest dziś mię­
dzy nimi rodzaj m asoneryi, który rozpoznać można 
po pierwszem słow ie , tak opinie ich są stereo typo­
w ane, pyszne, zuchw ałe i dziecinne. Onegdaj jakiś 
dowcipniś legitymistowski zaw iesił na A rc de tr i-  
omphe białą chorągiew.

Le Jou rn a l des Debats ogłosił raport Mazziniego 
do Komitetu rewolucyjnego w Londynie, o obecnym 
stanie Europy. Le N ationa l zaprzecza prawdziwo 
ści raportu.

Kongres warszawski mocno tu zajmuje. P. Ar­
mand Lefebvre, ambasador francuzki w Berlinie, p rze­
s ła ł rządowi niepokojące nowiny o koalicyi. Dwór 
berliński stara się Francyą spokoić i uśpić. Chodzą 
podania, źe lord Palmerston cofnął protestacyą prze 
ciw wejściu całej Austryi do konfederacyi niemiec 
kiej, i źe podobnie postąpi Francya w interesie spo 
kojności Europy.

W Rzymie wojsko papiezkie biło się tak często 
z wojskiem francuzkim , źe jen . Gerneau w ydalił je  
z miasta. Powodem głównym do tego kroku obra- 
źającego papieża, był atak patrolu papiezkiego na 
patrol francuzki. Papież m iał się domagać ustąpienia 
Francuzów i zastąpienia ich przez Austryaków 

W  Portugalii, Saldanha zdaje się zm ierzać do 
zdetronizowania królowej. Anglia opierając sie na 
poczwórnem przym ierzu, zaproponowała Francyi in - 
terwencyą na przypadek obalenia monarchii. Jeżeli 
Saldanha ją  obali, co je s t bardzo wątpliwem , bo 
jego pobudką je s t sama ambieya, Rzeczpospolita fian- 
cuzka pójdzie więc res 'aurow ac monarchią Ml W An­
glii na manifest chartystów  londyńskich odpowie­
dzieli chartyści m anchesterscy. Różnica tych mani­
festów jest ciekawa, albowiem oznacza różnicę mię­
dzy chartyzmem socyalno-francuzkim  a chartyzmem 
właściwie angielskim.

swoich nad konfereneyami uwag, iż wnioski księcia 
Szw arcenberga tyczące się praw celnych, odrzuco­
ne zostały w skutku stanowczego oporu pana Man­
teuffla.

Członek centralnej komissyi związkowej z ram ie- 
" ,a Jen* Peucker odwołany został, i ma wejść 

o służby czynnej, a w jeg o  miejście do wojennej 
komissyi związkowej wydelegowanym bedzie p ó ł- 
kowmk hr. W aljiersee.

Gazeta pocztow a F rankfurlska  zwykle dobrze po­
informowana donosi, źe komissya centralna za trzy - 
maną jeszcze została na czas nieograniczony,

Loi d Cowley, zosta łjuź  uwierzytelniony przy Związ­
ku jako poseł angielski.

Dzienniki francuskie podają szczegóły ważne­
go posiedzenia grona legitymistów przy ulicy Rivoli, 
na którem  przyszłe stanowisko tego stronnictwa 
w spraw ie rewizyi konstytucyi, stanowczo zostało 
oznaczone. Kwestya toczyła się między m niejszo­
ścią żądającą odroczenia projektu, a większością u -  
trzymującą przeciw nie, źe takowy należy bezzw ło­
cznie przedstawić Zgromadzeniu i uroczystą nad nim 
wywołać dyskusyą. P. B erryer z w ielkim 'talentem  
wystąpił w obronie tej opinii. Zdaniem jego , legi— 
lymiści powinni oświadczyć się za całkowitą rew i­
zyą konstytucyi i przywróceniem m onarchii, ale re -  
wizya ta uchwaloną być winna jedynie wedle form 
przepisanych konstytucyą, to jest w iększością trzech 
czwartych części głosów . Zdaje się nieulegać w ąt­
pliwości, źe wniosek p. B erryer przyjęty będzie 
znaczną w iększością, a mniejszość pod przywódz­
twem p. Laboulie ośw iadczyła, że sie podda bez­
warunkowo jej orzeczeniu.

Legitymiści zatem wotować będą jednom yślnie za 
zupełną rewizyą konstytucyi i powrotem do prawej 
monarchii— ale z poszanowaniem form konstytucyj­
nych. Owóź ta ostatnia klauzula jest najważniejszą 
częścią powziętego przez nich postanowienia. Jest 
bowiem rzeczą pew ną, że mimo najzupełniejszej je ­
dnomyślności legitymistów, niezbierze się na ko­
rzyść rewizyi potrzebna w iększość trzech-czw artych 
Zgromadzenia gdy więc to stronnictw o przyjmuje 
prawne przeszkody rewizyi w samejże konstytucyi 
położone, to znaczy ty le , jak  gdyby wotow ało prze­
ciwko wszelkiej onejźe zmianie. W  ten sposób u -  
chwalenie rewizyi prostą w iększością, niema żadnej 
szansy powodzenia, i manifest p. A lberta de Broglie 
w Revue des deux Mondes w imieniu jednej f ra -  
kcyi konserwatystów , wiele traci na ważności, jaką 
doń zrazu przywiązywano.

Posiedzenie Izby poświęcone było kwestyom czy- 
stomiejscowym.

Izba niższa angielska ukonstytuowała sie w ko­
mitet jeneralny  do bilu o tytułach duchownych, 
większością 116 głosów  przeciw  35.

— Ministeryum belgijskie podało się do dymissyi, 
w skutku oppozycyjnego wotum Izby deputowanych, 
w kwestyi podatku od spadków, którego podwyż­
szenie większością 49 głosów  przeciwko 36 zostało 
odrzuconem.

Kilkakrotnie ponaw iające  sie krwrnwe zajścia, 
między papiezkiemi a francuskiem i żołnierzami 
w R zym ie ,  spow odow ały  je n e ra ła  Gemeau do w y ­
dania p rok lam acy i ,  nakazującej z łożenie  w ładzy  w o j­
skowej w p rzec iągu  trzech  dni, wszystkich p o z w o ­
leń na broń  wydanych, z zag ro żen iem , że w p r z e ­
ciwnym razie  zarządzone  będą rew izye  d o m o w e ,  i 
osoby broń przechow ujące  stawione będ ą  p 0d sąd 
wojenny.

Depesza  telegraficzna z Turynu donosi jako  po­
g ło s k ę ,  że  między Stolicą aposto lską  a Sardynią 
s ta n ą ł  konkordat.  Wygnani z k ra ju  arcybiskupi, 
F ranzoni i Morongiu, mają w rócić do swoich d y e -  
cezyj, i now y nuneyusz papiezki ma być zesłany do 
T uryn u .— Wiadomość o poli tyczno-m ili ta rnem  p rzy -  
mierzu między Rzym em , N eap o lem , Toskanią ,  M o- 
deną i Parm ą, w  sku tku  k tó re g o  tak Francuzi ja k  
i Austryacy mieliby P aństw o  Kościelne o pu śc ić ,  
zdaje się być wątpliwą. V

—  Depesza telegraficzna ze Stambułu 9go maja, 
donosi, źe now y p 0Sej  francuzitj) pan de Lavale l te ,  
przybył tamże dnia tego, i przyjęty by ł  przez W e ­
zyra z w ielkiem i honorami. Policya turecka u w ięziła

... 11'sze rz y  m onety , u których znaleziono ża 2 
miliony fałszyw ych piastrów.

—• Król grecki Otto, 15go b. m. w rócił do Aten.

-MMM

T a r n o p o l  1 5  maja. J E x . N am iestnik  C e­
sarsk i podróżując po okręgach  w sch od n ią  cz ęść  
prow incyi naszej stan ow iących  — w celu  przeko­
nania s ię  o potrzebach kraju —  rów nie w sk a z a ­
nia urzędów  do p r z y sz łe j  o rg a n iz a cy i, p r z e je ż -
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dżał dnia 11 t. m. przez K o . ł o d z i e j o w k ę ,  mają 
tek należący do p. Karola Z agórskiego, s ynny

ządzeń gospodarstwa płodo/.iemnego, z w z o -  
i u » a  pilnością i dokładnością dotąd prowa zo 
ny. Zaraz przy wjeździe w  bramą ryum alną, 
został radosncmi i serdecznemi okrzy ami zgro­
madzonych obywateli ziem skich, urzędników 
prywatnych, i równie zgromai zonego obojej 
płci ludu wiejskiego powitany, ore powitanie 
przyjął i odwzajemniał z w y k łą  sobie uprzej­
mością. Z ajechaw szy  P™ed dwor dla zmienie­
nia koni —  ponieważ w ła sc  ciel majątku tego 
w e Lwowie m ieszka, i mebył obecny — rozma­
w ia ł  przeszło  godzinę z rządcą tych dóbr, do­
świadczonym agronomem panem Przysieckim  
o wszelkich stosunkach tego wzorowego gospo­
darstw a, zapytując o najmniejsze szczeg ó ły  — 
tak co się tyczy gospodarstwa rolno-przemysło­
w e g o — gatunku roli i jej upraw ie— następstwa  
ziemiopłodów, prowadzenia chowu stad koni, 
ow iec ,  bydła rasy poprawnej i td .;  zapytyw ał
0 stanie tak moralnym, jak i materyalnym w ło ­
ścian; dalej, o przyczyny dla czego chów bydła  
włościańskiego, nie robi żadnego postępu — za­
pytyw ał o prowadzeniu się czeladzi rolnej tojest 
gospodarczej— o usposobieniu do pracy okoli­
cznej ludności wiejskiej — w zbudzał wytrwanie  
w  przeszkodach doświadczanych, z okazyi u-  
prawiania szkółek  i zakładania lasków topolo­
w y ch , których dwór majątek Kołodziejowka  
w  okolicy stepownej leżący już teraz na domi- 
nikalnych gruntach przeszło 4 0 , 0 0 0  sadzonych 
posiada.

W  każdem zapytaniu odbijała się szczera 
chęć JE x. Namiestnika zbadania wszystkich po­
trzeb gospodarczego kraju naszego, postępowa­
nie szc z e r e ,  i otwarte; w chodził  pracowicie 
w  szczegó ły  najdrobniejsze, mające choćby naj­
mniejszej w p ły w  na byt kraju. Po półtora go­
dzinnym odpoczynku, udał się przez Chaducz- 
ków w ło ś ć ,  w'której parafialna szkółka za 
staraniem tamecznego Proboszcza r.g. utworzona, 
jest dobrze prowadzoną — tam egzaminował u- 
czniów, zachęcał do nauk, a ztamtąd udał się 
dalej w  podróż do okręgowego miasta Tarnopo­
l a — gdzie równie wszystkie stany miasta powi­
ta ły  go radośnie.

Wiedeń 20 maja. O podróży Cesarza coraz 
inne obiegają wieści. Dzisiaj znowu F rem d en -  
b la tt  p isze, że JCMość będzie w  W a rsza w ie ,  
ale na bardzo krótko — że tam żadne ważniejsze  
kwestye polityczne nie będą roztrząsane — prze­
ciwnie zaś z ja z d  w  O ło m u ń cu  ma w ie lk i e  mieć  
znaczenie i w p ły w  na losy Niemiec i c a ł e j  na­
w et Europy.

Cesarz Ferdynand wczoraj przybył do O ło­
muńca a J. C. Mość panujący, b y ł  tamże co chwi­
la oczekiwany. Dwaj monarchowie mają się 
nazajutrz udać do rezydencyi kardynała arcy­
biskupa w  Kromieryżu. Cesarz w e z w a ł  mar­
sza łka  Radeckiego i bana Jellaczyca , aby zje­
chali do Ołomuńca na czas pobytu w  tem mie­
ście obcych monarchów. P ierw szy spodziewa­
ny iest w  Wiedniu 2 3 g o ,  drugi dniem pierwej. 
P . Merelli dyrektor opery włoskiej, z polecenia 
JC. Mości dawać będzie w  teatrze Ołomuniec- 
kim podczas kongresu widowiska, w których w y ­
stępować będą pierwsi śpiewacy opery i tancer­
ka Fanny Ellsler.

—  Z  Frankfurtu donoszą za rzecz pewną, że  
poseł angielski przy w ładzy  związkowej lord 
Cowley w poufnych kołach dyplomatycznych o-  
ś w ia d c z y ł ,  ż.e Anglia w sprawie przystąpienia 
całej Austryi do niemieckiego zw iązku , śc is łą  
zachowa neutralność.

 Wielu znakomitych węgierskich w ychodź­
ców znajdujących się obecnie w Paryżu i Lon­
nie pisało do krewnych swoich w Wiedniu i 
P eszcie  z prośbą, aby im pozwolenie wrócenia 
do kraju od rządu wyjednali. Jako g łów n ą  po­
budkę swoich gorących życzeń powrotu podają 
oni, że niechcą być policzeni do tej partyi, któ- 
rą demokratyczny komitet i Mazzini kierują, i ze 
W o l ą  poddać się śledztwu, aniżeli być do obco­
wania z owymi ludźmi zmuszonymi.

KRÓLESTWO POLSKIE
M^arszawa 1 9  maja. Wczoraj około godziny

1 l e j  rano, NPaństwo znajdowali się na nabo­
żeństwie w kościele prawosławnym nadwornym 
w  pałacu Łazienkowskim. O godz. 4ej z połu­
dnia, dany był u NPaństwa wielki obiad, na 
którym znaj(iowaj, s j  ̂ j .  K. Mość Król Pruski 
Fryderyk Wiu,e|m j y ‘ j bawiące w  W arszawie  
dostojne osoby krwi książęcej. N. Król Pruski, 
m iał na sobie mun(]ur w ojsk Cesarsko-Ilosyj-  
sk ich , a N- L. i K. mun(iur w ojsk pruskich. 
W  mundurze z a se h lm a r sz a łk a  wojsk Pruskich, 
przybrany b y ł  Ks. W arszawski. Do stołu  
Cesarskiego, zaproszone zostały znakomite oso­
by i urzędnicy Is *4 (lworu Króla Jmci Pruskiego

’• H j *  r w .  w ? * . ,  a , ,  k„ „ d„  Meklen.
burgsko-Schw eryńska i J. W . K. W K. Wilhelm 
M eklenburgsko-Schwerynski, przybył, wczoraj

d o W w 3 ‘ przybyli do Warsiiawy .  Peters_ 
burga, JJ. CC. W W. Ks. Mikołaj| M A ołajew icz
i Michał M ikołajew icz ,  sy n0.w ‘f  .•;
Z  JJ. C C .  Wysokościami p r z y j e c h a l i ,  jen.-adj.

Filozofow, jen.-major baron Korf, i kamer-paź uchwalać. Jeźli przeciwnie, wymierzone prze-  
ks. Gagaryn. Iciwko niemu zarzuty niebyły w a ż n e , jak w ó w -

— W  orszaku N. Króla .Pruskiego, przybyli czas utrzymywano, niemogły stać się niemi pó-
także do W arszaw y: Radca tajny gabinetowy 
Illaire; podpułk. baron Manteuffel, fligel-adjut.; 
dr. Griin, lojb-medyk dworu; Balde ober-dyre-  
ktor poczt; Schóning, intendent dvvoru; von 
Rauch, porucznik wójsk pruskich; i Noel se -  
k r e ta r z .

JW .hr. Adam R zew uski,  jen.-adj. J. C.K. 
Mości, powrócił z Francyi. (K . W .)

N I E M C Y .
Berlin  19  maja. Publiczność tutejsza dwoma 

tylko zajęta dziś sprawami: posągiem Frydery­
ka W . i procesem Dra Hayma. Sąd przysię­
głych  orzekał dziś w  skardze Hayma o publi­
czną obrazę ministra-prezydenta i całego inini- 
steryuoi. Dr Haym redaktor G a ze ty  k o n sty tu ­
c y jn e j  umieścił był w piśmie swojem jeszcze  
w grudniu artykuł, w  którym rozbiera czynno­
ści ministerstwa i czyni prezydentowi jego za­
rzut, iż czynności te oparte są na powodach, 
któręby odpowiedzialność na się ściągnąć win­
ny. Oskarżony uznał się być autorem artyku­
łu  i upraszał o g ło s  po wniesieniu zaskarżenia. 
Prokurator zamiast w ykazyw ać winę oskarżo­
nego rozwodził się naprzód szeroko nad b ło-  
gosławionemi skutkami działania ministra Man-  
teuflla i jak kraj ca ły  przeciw niemu powstały,  
w szed ł  napowrót na drogę pokoju i uznania za­
sług  dzisiejszego rządu, bo przekonał s ię ,  iż 
układami zyskało  się pokój, gdy postępowanie 
ca łe  opozycyi w y w o ły w a ło  wojnę, z A u s tr y ą ,  
wojnę z R ossyą , wojnę z ca łą  nawet Europą. 
Nic niezręczniejszego nad powody zaskarżenia  
tego, i lubo później oskarżyciel publiczny w szed ł  
w rozbiór pojedynczych ustępów artykułu, prze­
cież widać było, jak ło w i ł  z nich wyrazy i w y ­
rażenia i takowe ze sobą zestaw ia ł.  Pierwszą  
przeto obroną oskarżonego było zbicie tych ze­
staw ień, wyjaśnienie ducha opozycyjnego c a łe ­
go artykułu i wytknięcie różnicy, jaka  polega 
między krytyką a oszczerstwem , między opo- 
zycyą a obrazą— i w z y w a ł  przysięg łych , aby 
orzeczeniem swojem nie zamknęli ust gnębione­
mu dziś piśmiennictwu, które i tak musi się dziś 
uciekać do wybiegów porównań i przenośni jak 
przed r. 1 8 4 8 .  Obrońca sądowy po tern co au­
tor powiedział, mało już miał do dodania; kw e-  
styą tę traktował jednak ze stanowiska prawne­
go, i uwagę sądu zw raca ł na osobę oskarżonego, 
którego ministerium różnemi środkami policyj— 
nemi prześladuje, a dziś już do prawnych się 
u cieka .  P o  zb ic iu  teg o  w s z y s t k i e g o  p r z e z  o-  
s k a r ż y c i e la ,  są d  ustąp i*  i po krótkiej p r z e r w ie
orzekł „niewinny." Sala sądowa przepełniona
była słuchaczami.

Sprawozdanie Izby handlowej W rocławskiej  
z r. 1 8 5 0 ,  św ieżo wydane traktując księgarstwo  
ze stanowiska przem ysłowego, wyraża uspra­
wiedliwioną już poczęści obawę upadku, które­
go g łów ny powód leży w nowem prawie dru- 
kowem. Prawo to więc nie tylko pod w zg lę ­
dem piśmiennictwa, ale również pod względem  
materyalnym liczone jest do klęsk i zagraza zu­
pełnym upadkiem handlu księgarskiego i w sz y -  
stkich g a łęz i  przemysłu, które z sztuką Gutten- 
berga w ścisłym  zostają związku  

F R A N C Y A .
P aryż  1 7  maja. Agitacya przeciwko prawu 

wyborczemu z d. 3 1  maja następujące dzienni­
kowi In depen dan ce B etge  nastręcza uwagi:  

Agitacya ta rozwija się coraz w ięcej ,  po­
między tymi naw et, którzy najgorliwszymi byli 
prawa tego obrońcami w czasie uchwalenia go. 
O w óż, pozostawiwszy na stronie zalety i wady  
tego prawa pozwolimy sobie jednej z tego w zg lę ­
du uwagi. Żalą się nie bez przyczyny we  
Francyi na osłabienie zasady w ład zy  i usza 
nowania dla prawa. Tymczasem, jakżeby dziać 
się mogło inaczej, skoro widzimy samoz stron­
nictwo za ch ow aw cze , co najwięcej nad tem u-  
bolewa, dające przykład najzupełniejszej zmien­
ności względnie prawa, które przed kilkoma 
zaledwie miesiącami g ło s i ło  jako jedyne p a lla ­
d iu m  społeczeństwa. Przypomnijmy sobie co 
mówiono w  roku zeszłym  za prawem z d. 31go  
maja ! Ono jedno miało zbawić Francyą, a gdy­
by Zgromadzenie nieuchwaliło g o ,  runęłaby cy-  
wilizacya. Otóż dzisiaj, zaledwie jest uchwalo-  
nem, zanim jeszcze  nawet mogło wejść w rze­
telne zastosowanie, znaczna część  tych , co je 
przedstawiali jako prawo zbaw cze , oświadcza  
się przeciwko niemu, mieniąc je z gruntu w a -  
dliwem i żądając gruntownej onegoż rewizyi 
jeźli nie zupełnego zniesienia. Moznaż żądać, 
aby uszanowanie dla prawa wcieliło  się w  masy, 
skoro prawodawcy sami dają dowód takiej nie­
s ta łośc i ,  takiej w łasnego dzieła pogardy. Sami 
nie biorą go na seryo , a chcieliby aby je lud
szanow ał!  . , , ,

„Czyli zarzuty przeciwko prawu z dnia 
maja sa uzasadnione? W  to wchodzić tu nie-  
chcemy. Czyli odpowiemy tak lub n ic? ma Po na 
tem zależy. Krytyki tego rodzaju nie są  nowo­
ścią; wszystko co przytaczają dziś przeciwko 
temu prawu, już powiedziane było przez jego  
przeciwników, zanim zostało uchwalonem. 
więc te zarzuty uzasadnionemi są dzisiaj, by y| „ 
niemi i wtedy, a w ięc nietrzeba było prawa ą;

d .

zm ej, _ .
sić', bez ważnych powodów uchw ały  tego ro­
dzaju."

Wiadomo już teraz kto zasiada w  tajnym 
komitecie zwanym Com. de la re s is ta n c e  któ­
rego buletyny wychodzą ze stępieni czapki frygij- 
skiej dla odróżnienia ich od odezw fa łszyw ego  
komitetu. Składa on się z pięciu dyktatorów 
których imiona są: M iot, Richardet, Cholat, 
Greppo i Morellet w szyscy  reprezentanci osta­
tniego krańca góry; a przecież napotkali j e s z ­
cze zaciętszych demagogów którzy nazywają  
ich podłymi reakeyonistami, ospałymi repre­
zentantami!

Dokument przypisywany Mazziniemu a o- 
crłoszony przez J o u rn a l des D eba ts  (o  którym 
wspomnieliśmy w  onegdajszym Przeglądzie) o-  
kazuje się być zmyślonym. Dowodzi tego nastę­
pujący list Mazziniego do dziennika T im es: 

Panie Redaktorze, czytam w dzienniku Wpana 
1 5  m .ja długie sprawozdanie p. M azzi-  

nieo-o do komitetu centralnego w  Londynie, o 
dzisiejszem położeniu europejskiego kontynentu. 
Ten raport ma być poufny, zdaje się jednak że  
komitet niema tajemnic dla pańskiego korespon­
denta. W szakże, gdy się wydarza, że owo spra­
wozdanie było tajemnicą dla mnie samego, do­
póki go w kolumnach pańskiego dziennika nie 
w yczyta łem , zechcesz mi Wpan może oddać 
przysługę, umieszczając w  nich te kilka wier­
szy dodatkowych, w których oświadczam, że 
nietylko sprawozdanie to niejest moje, ale nadto 
że mój sposób widzenia co do stałej, prowiden- 
cyonainej in icjatywy Francyi w sprawie, po­
wszechnego rozwoju spo łeczeństw a, dalej co 
do dążności narodowych monarchii piemontskiej, 
co do* sposobów jakiemi powinniśmy i spodzie­
wamy się obalić monarchią austryacką, co do 
missyi historycznej Prus i innych k w esty j , zu­
pełnie różnym jest od sposobu widzenia w tem 
sprawozdaniu wyrażonego. Przyjm Wpan itd.

J ó z e f  M a zz in i.

szczególniej w ogrodach większych okazuje się n iedosta tecz-  
nem.— Pośpieszamy przeto ogłosić  sposób ł a t w y  i dośw iad­
czony, używ any  od la t  kilku przez jednego z obywatel i  tu -  

byłoby więc wielką nieroztropnością zno- te jszych, k tó ry  i w tym roku ogród swój r o z le g ły  od gąs ie ­
nic ochroni.— W apno ś^wieżo palone sk rap ia  się taką  ilości

P r z y j e c h a l i  do Krakowa od dnia 20 do dnia 21 m »ja :  
Komorowska Konstancya h rab in a ,  R zyszczew sk i  Jó z e f  h r a ­
bia z żoną ze Lw ow a. Pawacoroutos Mikołaj poddany g r e ­
cki, Nathansohn W iliam z j a s s .  Udrycka Zofia, Salo M a ury ­
cy baron. F r ie s  Jan  baron z Wiednia. M mi Dymitr z D re ­
zna. Sanguszko  Klementyna księżna  z T arnow a .

W y j e c h a l i :  Zie liński P a w e ł  do Krosna.  Ephrusi  Joachim  
do Wiednia. Kolischer Jó z e f  do Pragi.  Rosset  Antonina do 
W a rsz a w y .  Borkowski Antoni do W ro c ła w ia .  H.iuska kap i ­
tan do Ofomuńca. Polety ło  Sew eryn  hrabia  do Drezna. Hoff­
mann Karolina do Medyolanu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  21 maja.  Odbieramy list z Tarnow skiego  dnia 18
in. zaw iera jący  nader  c iekawe szczegóły  :

W  okolicy P rz ec ław ia  z ja w i ł  s ię  prorok, cliłop, k tóry 
mówi , iż objawili mu się aniołowie i zapowiedzieli koniec 
św ia ta  za  siedem l a t ,  przyjście  A n ty c h ry s ta  koleją żelazną 
( s i c ! )  a  szczególnie też najokropniejsze k a ry  na tych  co 
w ó d k ę  piją*— W i e ś ć  ta ro z e sz ła  s i ę  po okolicy zszybkośoi^  
tcgoczesna, choć bez t e le g ra fu ;  rosnąc  j a k  g a łk a  śniegu pu 
szczona z gó ry .— O niczcm nie s ły c h a ć  miedzy chłopami, 
j a k  o proroku i jego  przepowiedniach; o k ilka i ki lkanaście 
mil w około w y s y ła j ą  do niego wsie deputaoye, k tóre  w ró ­
c iw szy  najdziwacznie jsze roznoszą  baśnie. Oto j a k a ś  żydów­
ka  urodzie ma m esyasza ,  to znów gdzieś rozbito kufę z wó­
dką, w której  z n a la z ły  się same żmije i węże. Jeden chłop 
w moim sąsiedztwie z w a r jo w a ł  z d e s p e ra c y i , bo mu prorok 
powiedział , że ma d jab ła  w sobie. P rzepowiada on wkrótce 
czarne  g rady ,  pioruny padające na tych co wódkę p i ją ;  mó­
wi, że żyd każden ma przy  sobie t rzech  djabłów, w ja rm u łc e  
w brodzie i za  pasem ; s tąd  naprzód k ła n ia  się j a rm u łk ą ,  
później g ła szcze  się pod brodę, a  potem ręce za  pas kładzie  
Mówi, że w Górze-Ropozyckiej  j e s t  Sm ok  że nie zliczę już 

więcej tym  podobnych bredni.
S ą  to oczywiście de lirya  o b łą k a n e g o , ale lud nie poznaje 

sie na tem, i tak  mu w ierzy ,  że cz łow iek  ten ma dzisiaj 
może najw iększą  w ładze  m oralną  nad masami, j a k ą  mieć 
można w znacznej części cy rk u łu .  Głównym tematem tćj 
waryaoyi  j e s t  w strzemięźliwość od w ódki ,  jak o  trunku pie 
k ie lnego :  ca łe  wsie  zupełnie  nie P*J^ ? ® trzym ając)
a rendy chodzą j a k  struci,  cena też okowity Bpadła w tej o 
kolicy zupełnie , naw et  nic ma kupca na nią. zczęściem 
że w a r ja c y a  innym nie o b jaw iła  się sposobem; ale niechby 
jeszcze  jedna  ż y łk a  p ęk ła  w mózgu p foroka , niech mu się 
przywidzi np. że t r zeb a  palić k a rczm y  °my żydowskie, 
albo nareszcie sp raw ić  jak ie  oieszczę c ,e> a  wszystko  się 
s t a n i e . -  Zdarzenie  to zas tanowienia  godne, smutne potwier­
dza przekonanie, j a k  to z masami p r a w d ą ,  rozumem, drogą 
p rostą  trudno trafić do celu. Im większa. brednia,  im większa 
s z a r l a t a o e r y a , rozm yślna  czy p rzypaJkovya ? tera prędzej 
cliwyoi się tych surow ych , dzikich w j o  r a .cn .  Z łe  czy do 
bre tylko tą  d rogą da się w masach zaszczepić ale cóż 
s t a d ?  gdzie nie ma podstawy praw dy 1 cno4J> *anl oie ma 
żadnćj t rw a ło śc i  i biada temu, kto w po o nej tkaninie f a ł ­
szu i oszustw a  byt  swój o p ie ra :  jedno powionicnie wiatru, 
jedno zapalenie mózgu, jak iego  tam proroka,  wszystko może 
w yw róc ić .— T a k  będzie i z te raźn ie jsz ą  sztuczną w strzemię­
źliwością;  parę miesięcy pobawią się nowością ,  by powrócić 
do dawnego i żydzi ty lko ,  k tó rych  zdaje się teraz nadcho­
dzi panowanie, zyska ją .  P rz y  nadchodzącym S. Janie  pobiorą 
arendy za  bezcen, wódki resz tę  jak ie  są  gdzie wykupią ta ­
nio, a  gdy s z a ł  wstrzemięźliwości  ominie, porobią majątki.

— W bieżącym roku obfite;o zbioru owoców spodziewaó- 
by sie można, gdyby nadzw ycza jna  ilość gąsienic n iezag ra -  
ż a ł a  zupełnem zniszczeniem ogrodów ; zbieranie zwyozajne

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
W r o c ł a w  19 maja. Dzisiejszy t a r g  zbożowy s z e d ł  do­

b rze ,  a mimo znacznego dowozu, kupno spiesznie się odb y ­
wało. B ia łą  pszenicę płacono 48 57 */2 , ż ó ł tą  po 4 7 —56*/2
s g r . , za  wyborowe ziarno dawano naw et  do 2 sgr .  wyżej . 
J5yto jednak  nie miało pokupu i trudno było  zbyć po 34*/a 
do 36* Hgr. pośledni g a tunek ,  średni po 3 6 —3 7 '/9 , piękny 
3 8 —39 sgr. Onegdaj skupyw ano naw et  po w sypkach  i lepićj 
płacono, a lubo konsumenci miejscowi nie s ą  w żyto zaopa­
trzeni  i ze wsypek kupować muszą,  nie chcą przecież wiel­
kich sk ła d a ć  zasobów w nadziei, iż oczeKiwane urodzaje 
zniewoly właścicieli  do nag łego  zniżenia cen. Podobnież się 
dzieje z jęczmieniem, p iw ow arzy  wolą s łody  w łas n e  zupełnie  
spotrzebować, a  na nowe tanie zboże liczą. Przecież znaczną 
Mość jęczmienia Już ztąd w ys łano .  Dziś płacono za  3 g a ­
tunki po 2 7  7a ~ 2 8 ' / 4. 2 9 —3 0 ' ;a i 3 1 — 32 sgr. Owies t r z y m a  
się w cenie dają  zań po 2 4 —26 sg r  O groch oikt nie pyta ,  
cena nominalna 36— 42 sgr.

Nasion t łu s ty c h  mało na ta rgu ,  ani też zamówiać nie ma. 
Kupcy nie chcą  dawać za rzepak na lipiec wyżej nad 65— 
67 sgr. ,  ale i ta  cena sie nie utrzyma, bo się zanosi na ob­
fite zbiory. Lniane na olej nie w y s ta w ia  na sprzed.tż , dano 
by za  nie 55 -6 5  s g r ;  kra jow e na siew idzie 75-82*/, sgr. , 
ale zapasy  wyczerpane.

Koniczyna się t r z y m a ;  małe  ilości b y ły  dziś na ta rgu  i 
dano za  nie dużo.  b ia łą  płacono 5 -1 0 ' / , .  a  nawet tal. 

czerwoną 7-10*/, tal., średnic gatunki najw ięcej poszukiwane.
Olej rzepakow y na miejscu 9 2/3 tal. żądano, ale sprzedaży 

nie było. Spiry tu9 bez pokupu . płacony jednak  po 6 %  tal. 
wiadro o 60 k w ar tach  na 80° T ra llesa .

wody ile do rozsypan ia  sie w proszek delikatny potrzeba, 
którym napełnia  się do po łow y to rebka  z rzadkiego płótna. 
Następnie woreczkiem tym przyw iązanym  do żerdzi  długośc i 
potrzebnej, po trząsa  się za  wiatrem między i po nad d rz e ­
wami.— Delikatny p y łek  wapna osiada na l is tkach  i g a ł ę -  
?i;ich, zabija gąsienice i niszczy za ro d y .— Podobnież pudro­
wać można ag res ty ,  róże i j a r z y n y ,  a lekka w'arstwa w a ­
pienna sp rzy ja  wegetacyi.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. telegraficzne % dnia 21 go maja. M e ta ­

liki 5 -p r o e .  9 6 9/ lg .— M eta lik i 4 % - p r o c e n t .  S I 3/ . — • Metaliki 
i - p r o c .  7 5 13/ „ .  — 1 p ro c . * 1850  r. 8 9 .— 2 ‘/ , - p r o c .  5 1 . — 
l-ł* ro c . 19*/2-— M eta lik i z o ią g n . z 1839 r .  z a  2 5 0 ,  3 0 0 .— 
A ug ab u rg  1 2 7 * ^ .— I^ondyn 12 2 8  k r .  — P a ry ż  150. —
Ą kcyc B an k o w e  1235. A k cy c  k o le i żel. p ó łn . P e rd in . 1 3 1 7 1/ , .
Kurs krakowski z dnia 22go maja. Banknoty: 8 4 Pol­

skie papiery — . — P rask i  k u ran t  1062/3. — Im p ery a ły
ros. 34 gr. 15. Ruble s rebrne  n o w e  Dukaty *łp. 20. 3.
L is ty  zas taw ne Król. Pols, be* kupon. 101 '/3. — L is ty  *a-  
s tawne galicvjskie  dają  9 1 żąda j ą  911/ . -— Cwane, s ta re  
107 nowe 107 '/a.

Kurs lw o w sk i  a d n i a l P g o  maja. Dukat holen. 5 z ł r .  43 kr. 
— Dukat ces. 5 z ł r .  48 kr . — Pó ł im p ery a f  z ł .  rosyjski  
1 0  z ł r . — kr. — Rubel ś r .  rosy jsk i  1 z ł r . — kr. 58 T a la r  
pruski 1 z ł r .  51 k r .  — Polski kuran t  i pięciozłot. 1 z ł r .  
29 kr . — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne za  100 z ł r .  86 z łr .  50 kr. 

Kurs w iedeńsk i Z dnia 20go maja. — Metaliki 9 6 ' / , .  — 
Nowa pożyczka 8 4 ' / , .  — Akcye Banku wiedens. 1225. — 
Akcye Kolei ż e l a z . '3 0 V , .— Agio od z ło ta  3 4 '/2, od s r e ­
bra  30.

Kurs w ro c ła w sk i z dnia 19go maja. Banknoty aus tryac .  
7 8 3/ , .— Polski kuran t  94.— L is ty  zas taw ne  Król. Pola. 
nowe — , dawne 9 3 % — Akcye kolei Żelazn. K rak o w sk o -  
górno-sz ląs .  75% .

[913] ( 1 - 3 )D oniesien ie.
KOMITET

c. k. T o w a rzy s tw a  gospodarczo-ro ln iczego  
K rakow sk iego

W y d a ł  swoim nak ładem  ważne pisemko dla stosunków 
handlowych zbożem, pod napisem;

P raktyczne objaśnienia  co do handlu zbożowego dla w ł a ­
ścicieli ziemskich, ułożone przez dom komisowy polski Ma­
kowski Kendzior & C° w Gdańsku. Kraków 1851. Ceua kr . 
5 m. k.

J e s t  do nabycia w biórze T o w a rz y s tw a  w dworku J W .  A. 
hrabiego Potockiego Ner 212 i w  księgarni  Ju liusza  W ild ta  
w Rynku. W e  Lwowie  w biórze T o w a rz y s tw a  gospodar.  g a ­
licyjskiego.

(9 1 5 ) Obwieszczenie.
Sto larszczyzna ,  ga rderoba  i różne sp rzę ty  będą w dniu 27 

b. m. i r .  to jest  we wtorek  o godzinie 10 rannej na placu 
obok gmachu Sukiennic m ias ta  K rakow a w drodze egzekucyi 
sądowej przez publiczną l ioytacyą sprzedane.

Kraków dnia 19 m aja 1851 r.
S iermontowski c. k. Kom. Sąd.

[914] ZEGARKI GENEWSKIE ( 1 - 3 )

Damskie i męzkie jako też  nakręcające  się bez k luczyka o -  
t r z y m a ł  podpisany, które  po cenach um iarkow anych  sprze­
daje — A . F r i e z l l e l n

w Krakowie  przy  ulicy F loryańsk ić j  Ner 554.

SPO STR ZEŻEN IA  METEOROLOGICZNE.
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